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Sprawozdanie Europejskiej Komisji Gospodarczej (NZ 


Stały wzrost produkcji przemysło 
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Europa żuchodnia dławi się gospodarczo | kaje satelitamo w Europie, stosują 
w sieci planu Marshalla 
GENEWA, PAP. — Europejska Komisja Gospodarcza ONZ 


ogłosiła sprawozdanie o sytuacji 


w roku 1948. Sprawozdanie to 


w Europie 
wzrost produkcji 


gospodarczej 
stwierdza 


przemysłowej w Europie. Ogólna produkcja Europy podniosta 
się przede wszystkim dzięki rozwojowi gospodarczemu Związ 
ku Radzieckiego i krajów demokracji ludowej, których dyna- 
miczny impet rozwoju wzmógł się jeszcze bardziej w roku 


1045, 
I tak produkcja przemysłowa Zw. 


Genewie unika w eposób wyraźny 


Radzieckiego wzrosła w ciągu roku ujemnych wniosków nasuwających ię 


o 27 proc, a produkcja Polski o 28|przy analizie 


procent, w porównaniu z rokiem 1947, 
Cyfry dotyczące rozwoju produkcji 
krajów marshallowskich są znacznie 
aiższe, - 

Sprawozdanie stwierdza, że w kra- 
jach marshallowskich fundusze prze- 
znaczone na inwestycje pnzemysło- 
we są minimalne. 


sytuacji gospodarczej 
krajów maushallowskich — fakły po- 
dane w tym dokumencie są bardzo 
wymowne. Sprawozdanie stwierdza 
że po zakończeniu okresu tzw. „po- 
mocy marshallowskiej", sytuacja go- 
spodarcza Europy Zackodniej będzie 
nadal krytyczna. 

Sytuację pogarsza fakt, że Stany 


Re „że dokument ogłoszony wlZjednoczone, a w ślad za nimi ich 
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| rynków zbytu w Europie. 


—— Pamiętny dzień = 


Pamiętna data 8 maja 1945 r. przeszła raz na zawsze do historii, jako 
dzień wielkiego triumfn demokratycznych sił ludzkości nad krwawą zmo- 
cą Światowego faszyzmu. W tym dnia hitlerowskie Niemcy, wykrwawioue 
i rozgromione na głowę, zmuszone były w zdobytym i płenącym jeszcze 
Berlinie podpisać pakt bezwarunkowej kapitulacji. Był to ostatni akt 
wielkiej tragedii dziejowej — zakończenie największej i najstraszniejszej 
w dziejach ludzkości wojny, która powołała pod broń przeszło 100 milionów 
ludzi, pochłonęła dziesiątki milionów łudzkich Gfiar, nie licząc kosztów 
i strat materialnych, których ogromu niepodobna uzmysłowić sobie w ca- 

lej pelni. 

„Na ten dzień — triumfa sprawiedliwości dziejowej czekały Śledząc 2 za- 
partym tchem zmienne koleje wojny wszystkie ujarzmione narody europej- 
skie, wśród nich — my, Polacy, najdłużej i najokrutniej bodaj uciemięże- 
ni. Z myślą o tym dniu kładliśmy się do sna każdego wieczora i budziliś- 
my się z rana. Ąż wreszcie marzenia nasze stały się rzeczywistością. Ale 
nie wtedy i nie tak, jak to sobie wieln z nas wyobrażało... 


| Nie pierwsza wiosna po wybuchu wojny przyniosła nam wyzwolenie pal, 
trzeba było czekać na tę chwilę długie sześć lat. Zwycięstwo nie przyle- 
ciało do nas na skrzydłach „Liberatorów” i „Latających fortece”; przynie- 
śli je na ostrzach swych baznetów Żołnierze Armii Czerwonej — ubrani 
w mundury wojskowe kołchożnicy Syberii i Ukrainy, górnicy donieccy. ro- 
botnicy z Moskwy, Leningradu i Magnitogorska, którzy, zanim dotarli do 
nas, musieli przebyć niezmierzony szlak bojowy, usiany siedmioma 
nami mogił żołnierskich... Przybyli na nasze ziemie jako przyjaciele i wy- 
bawcy, realizując hasło naszych ojców: „Za wolność waszą i naszą”. 

Dlatego wspomnienie tej wielkiej daty ostatecznego pogromu i kapitula- 
cji Niemiec łączy się zawsze w naszym amyśle z poczuciem wdzięczności 
względem tych, którzy nie szczędząc krwawych ofiar wrócili nam welność 
i nchron:li nas od biologicznej zagłady, oraz ze zrozumieniem (ej prawdy. 
że tylko nierozerwalny sojusz ze Związkiem Radzieckim może zapewnić | 

ý 


milio- 


nam bezpieczeństwo przed groźnym naporem krwiożerczego 
niemieckiego. 


imperializmu f 


Fo poczucie i zrozumienie jest obecnie bardziej niż kiedykolwiek aktual- i 
ne i potrzebne. Wbrew oczekiwaniom całej ludzkości, zwycięska wojna 
nie przyniosła jeszcze umęczonym narodom uspokojenia i stabilizacji eto- 
sunków. Są ludzie, których niczego nie nauczył praces norymberski i któ- 
rzy gotowi są dla swyeh egoistycznych celów wtrącić nowo ludzkość 
w odment nieszczęść i klęsk nowej woiny Świałowej. Od wykonania te- 
go zamiarn nie powstrzymają ich żadne względy moralne ani humanitarne; 
może jednak powstrzymać ich przeświadczenie, że siły pokoju i postępu 
pesorastają ich możliwości, że plany ich, jeżeli dojdą do skutku, Skontza 
się niechybnie katastrofą, a ich czeka los Hitlera i jego kliki. 


Żbyt świeżo mamy w pamięci okropności niedawnej wojny, abyśmy mio- 
gli wahać się choćby sekundę w wyborze naszego miejsca w tym sporze. | 
Jak bowiem w okresie wojny Związek Radziecki był jedyną siłą, która mo- 
gla wyzwolić nas spod jarzma germańsliego. tak obecnie jest jedynym mo  ; 
carstwem, które w przymierzu z państwami demokracji ludowej i w opar 
cin o cała postępową ludzkość może zapewnić Światu trwały pokój. | 

dr T. P. 
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ośraniczenia w handlu z Europą 
Wechodnią. Jeżeli polityka ta nie u- 
leśnie zmianie, kraje te nie zdołają 
„opanować swych trudności i swej 


nienormalnej załeżności od pomocy 


zzewnątrz . 
Autorzy sprawozdania nie mośli 
pominąć problemów, wynikających 


ze sprzeczrości między krajami mar- 
shallowskimi a Stanami Zjednoczo- 
nymi, W interesie Europy Zachodniej 
leży zmaiejszenie importu e Ameryki 
do minimum, aby obniżyć deficyt do- 
larowy. Równocześnie kraje Euro- 
py Zachodniej dążą do zwiększenia 
swego eksportu do Ameryki. Cele te 
były niejednokrotnie ogłaszane w o- 
ficjalnych enuncjacjach na temat pla 
au Marshalla po obu stronach Atlan 
tyku. Sprawozdanie że 
taka polityka. jest sprzeczna z Ży- 
wotnymi interesami Stanów Zjedno- 
czonych. które mają własne rynki 
wewnętrzne już nasycone i 6zukają 
Autorzy 
= Sprawozdania zaznaczają, że nie na- 
leży się łudzić, by Stany Zjednocze 
ne finansowały w Europie politykę 
gospodarczą, podważającą ich włae- 
ne CRA 


stwierdza, 
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IMPONUJĄCY PRZEBIEG UROCZYSTOŚCI 
w Tygodniu Oświaty, Książki i Prasy 


na ierenie całego kraju 


KATOWICE. We wszystkich powia- 
tach woj. śląsko - dąbrowskiego otwar- 
te zostały w ciągu ostatnich 2 dni no- 
we kursy dla analfabetów. M. in. 
powiecie grodkowskim zorganizowano 
28 kursów, w powiecie głubczyckim — 
15, kilkanaście w powiatach: bielskim, 
cieszyńskim i będzińskim oraz 20 w po- 
wiecie nyskim. 

W akcji popularyzacji prasy na wsi 
szeroki udział zadeklarowali listonosze 
wiejscy okręgu śląsko - dąbrowskiego. 
Postanowili oni wzmóc współzawodni- 
ctwo pracy w celu objęcia siecią czy- 
telnictwa prasy wszystkich zagród wiej 
skich. 

OLSZTYN. W celu upowszechnienia 
czytelnictwa wśród 'najszerszych mas 
społeczeństwa, spółdzielnie wydawnicze 
zorganizowały we wszystkich miejsco- 
wościach I w większych zakładach pra- 


w 


Ruda porlumentarna w 


cy woj. olsztyńskiego wystawy t Bunkty 
sprzedaży książek i czasopism. W Ol- 
sztynie została otwarta staraniem 
OKZZ wielka wystawa książki. 

WARSZAWA. „Tydzień Oświaty, 
Książki i Prasy” zmobilizował junaków 
i junaczki „Służby Polsce” do walki o 
upowszechnienie oświaty i czytelnictwa 
wśród młodzieży. 

ŁÓDZ. Trzynaście gmin wiejskich w 
woj. łódzkim, w których nie było do- 
tychczas bibliotek, otrzymało w „Tygod 
niu Oświaty, Książki i Prasy" komple- 
ty książek, ufundowane przez Komisje 
Oentralną Związków Zawodowych. Każ 
dy komplet liczy ponad 150 tomów. 
„W pow. brzezińskim uruchomiono po- 
nad 20 kursów początkowego nauczania, 
Wszystkie biblioteki gminne, miejskie ©- 
raz biblioteka powiatowa zorganizowały 
wystawy książek. 
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oowołała „komitet Tymczasowy” 


BERLIN (PAP). Rada Parlamen 
tamna w Bonn, obradując przy 
drzwiach zamkniętych, powzięła w 
piątek uchwałę utworzenia tzw. „ko 
mitetu tymczasowego”, który jest 
właściwie prowizorycznym rządem 
Niemiec Zachodnich. 

Mimo kategorycznego sprzeciwu 


w rejonie Szanghaju 


LONDYN (PAP). Asencja Reu 
tera donosi, Że chińskie wojska lu- 
dowe dokonały w sobotę wyłomu 
w zewnętrznym pierścieniu umoc- 
nień, zbudowanym przez oddziały 
kuomintangowskie dla obrony 
Szanghaju. 

Na północy wojska ludowe roz- 
poczęły atak na port Tsing-Tao, w 
którym są stacjonowane okręty Sta 
nów. Zajeduoczonych. 

W prowincji Kiang-Si wojska lu- 
dowe zajęły miasta: Kweik., fyangi k 
i Hiengfeng oraz ważny węzeł kole. 
jowy Y ing- Fan-Chen około 100 km 
na CHA - wschód od stolicy 
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6 bm. odbyło się w Katowicach 


cię festiwalu muzyki ludowej 


otwarcie festivalu muzyki ludowej. | 


Na uroczystość przybył naczelny dy 
tektor Polskiego Radia W, Bilig. 
Potężna ta impreza dała, zgroma 
dzonej w hali powystawowej sied- 
miotysięczhej publiczności nięco- 
dzienne przeżycie artystyczne. Przez 
trzy godziny przed oczyma żywo 
reagujących widzów przewijał się 
barwny kalejdoskop obrazów, w któ 
rych ponad 2.000 odtwórców una- 
oczniło potegę i piękno muzyki, tań 
ce i pieśni ludowej. Zespoły z Gór 
nego Śląska, górale ze Śląska Cie- 
szyńskiego, zespoły gómików i hut 
ników dały artystyczny przęgłąd 


Chińska armia ludowa 
dokonala wylomu umocnień 


prowincji Kinie Sr- — E ATEN 
W ezaste walk o te miasta wzięto 
do niewoli około 4 tys. Żołnierzy i 
oficerów armii kuomintangowskiej. 


Agencja Nowych Chin donosi, że 
wojska ludowe zlikwidowały dwa 
ostatnie punkty oporu armii kuomin 
tangowskiej w Chinach Północ- 
nych — Hsin-Siang i Anyang. Na 
lini kolejowej Pekin — Hankou 
garnizon Hsin-Siang poddał się bez 
walki, a miasto Anyang zostało zdo 
byte szturmem po 2-godzinnych wal 

achail widowaniu tych dwóch 
eeh gniazd oporu oddziałów 
kuomintangowskich, całe Chiny Pól 
nocne są wyzwolone. 
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rodzimej sztuki ludowej począwszy 
od jej najprostszych form do wido 
wisk, w których splatają się moty: 
wy ze wszystkich dziedzin sztuk! 
ludowej. 

Wspaniała ta impreza rozpoczęła 
się odegraniem wiązanki melodii 
polskich przez połączone zespoły 
orkiestr chłopskiej, górniczej, hut- 
niczej, wojskowej i kolejowej. Na 


zakończenie orkiestry wykonały 
„ Warszawiankę'", 


W niezwykle barwnych pięknych 
stęo jach regionalnych produkowa- 
ły się następnie kilkudziesięcio a na 
wet ponad stuosobowe zespoły pie- 
śni, tańca i muzyki ludowej. 


„EWir ARKO OEI Par wiwa | a iii - i a | 1 rp, 


ze stromy przewodniczącego nie- 
mieckiej partii komunistycznej Ma- 
Xa Reimanna; który stwiendził, że 
Rada Parlamentarna nie była upo- 
ważniona ani powołana do tego ra 
dzaju kroku, uchwała została przy 
jęta wbrew głosom przedstawicieli 
KPD. W skład tego prowizorycze 
nego rządu, zamaskowanego pod 
nazwą komitetu tymczasowego, wee 
szło 18 członków, w tym 7 z partii 
socjaldemokratycznej 7 z CDU, 2 
z FDP oraz po jednym przedstawi. 
cielu z partii niemieckiej i z cen- 
trum. 

Utworzenie z tak wielkim pośpie 
chem cządu prowizyorycznego jest 
niewątpliwie manewrem tych zacho 
dnio-niemieckich polityków, którzy 
przez cały czas sjpekulowali na po» 
dziale Niemiec, a dziś w obliczu kon 
ferencji paryskiej widzą, Że - grunt 
usuwa im się spod nóg. 

BERLIN (PAP). Działająca w 
radzieckiej strefie okupacyjnej Nie 
miecka Rada Ludowa zwróciła się 
do zgromadzenia konstytucyjnego 
oraz do Rady Gospodarczej stref 
zachodnich z odezwą, w której pro 
ponuje wspólne opracowanie mes 
morandum w sprawie zjednoczenia 
Niemiec i przedstawienie tego me- 
morandum Radzie Ministrów Spraw 
Zagranicznych 4 mocarstw, która 
ma się zebrać w Paryżu w dniu 23 
maja. 


* 


Rowy Zarzad 
Centrali Spółdzielni 
Mieczarsko-Jajczarskich 


Na ostatnim posiedzeniu Rady Nad- 
zorczej Centrali Spółdzielni Mleczarsko- 
Jajczarskich powołano nowy zarząd Cen 
trali, w skład którego weszli: ob. ‘fae 
deusz Kwaś, dyrektor wydziału finan: 
sowego w Banku Gospodarstwa Spół- 
dzielczego jako prezes, członek zarządu 
rzeszowskiego zarządu okręgowego 
CSMJ jako wiceprezes oraz Stargsław 
Botrowski, Francis?" Łągwiński. Je- 
rzy Górszczyk — jako członkowie za- 
rządu. 


Komentarze prasy zachednio-europejskiej 


nu emal komuniketu czierech 
W spgeawie Niemiec 


NOWY JORK, (PAP). — „Wielka” prasa amerykańska w dalszym £iągu 
snuje przypuszczenia na temat porządku dziennego I przebiegu konferencji mi- 
nistrów spraw zagranicznych czterech mocarstw w sprawie Niemiec, nie szczę- 
izge rządom państw zachodnich porad i wskazówek, jakie powinny zająć na 


konferencji stanowisko. 


Spekulacje komentatorów obracają 
sie uadal wokół ewentualnych propozy- 
cji, jakie Związck Radziecki poczyni na 
konferencji, przy czym wielu z nich, na 
wiązując do znanej deklaracji narady 
warszawskiej, nie ukrywa zaniepokoje- 
nia, że propozycje zawarte w tej dekla- 
racji, gdyby zostały przez Związek Ra- 
dziecki wysunięte, spotkałyby się z głę- 
bokim oddźwiękiem w narodzie niemiec- 
kim, utrudniając realizację planów mo- 
carstw zachodnich. Idea zjednoczenia 
Niemiec — stwierdza „New York Ti- 
mes” — jest zbyt popularna w całym 
kraju, aby nawet proamerykańscy poli- 
tycy niemieccy w strefach zachodnich 
odważyli się wziąć na sobie odpowie- 
dzialneść za rozbicie Niemiec. 


York Post', niepokoi wyraźnie fakt, że 
paryska konferencja ministrów mogła- 
by doprowadzić do zarzucenia planu u- 
tworzenia państwa zachodnio - niemiec- 
kiego, rozciągnięcia kontroli czterech 
mocarstw nad Zagłębiem Ruhry i ewen 
tualnego nrzyśpieszenia terminu wyco- 


jest przyznać, że osiągnięcie porozumie- 
nia byłoby ułatwione, gdyby mocarstwa 
zachodnie zrezygnowały z planu obję- 
cia Niemiec paktem atlantyckim. 
BERLIN, (PAP). — Organ wolnych 
niemieckich związków zawodowych „Tri 
buene” powraca w numerze sobotnim 
raz jeszcze do komunikatu czterech w 


GNIŃSE 


| 


mocarsiw 


sprawie Niemiec, stwierdzając, iż jest 


'on nowym sukcesem Światowych sił po- 


de władze 


koju. Do sukcesu tego przyczyniła się 
w decydującej mierze konsekwentna po- 
lityka Związku Radzieckiego. 

„Neues Deutschland" wypowiada się 
w związku z porozumieniem czterech za 
odbyciem mozliwie jak najrychlej kon- 
ferencji przedstawicieli Niemiec Zachod 
nich i Wschodnich w celu omówienia 
zagadnień współpracy gospodarczej i po 
litycznej. Zdaniem pisma konferencja 
taka mogłaby mieć owocne wyniki, o- 
twierając drogę do zjednoczenia Nie- 
niec. 


Węgierska nola proiesłucyjna 
do rządu Jugosłowiańskiego 


BUDAPESZT, (PAP). 


Węgier- |jugosłowiańskie, ponieważ dopuścili się 


skie ministerstwo spraw zagranicznych i czynów przestępczych, za które groziła 


za pośrednictwem poselstwa jugosło- 
wiańskiego w Budapeszcie wystosowało 
werbalną notę protestacyjną do rządu 
jugosłowiańskiego w związku z wypad- 
kami, jakie zaszły na pograniczu wę- 
giersko - jugosłowiańskim w nocy g 21 
aa 22 kwietnia br. 

Władze jugosłowiańskie przerzuciły 
wtedy nielegalnie na terytorium wę: 
gierskie przeszło 100 wrogich agentów. 
Gdy osoby te aresztowano, okazało się, 
że są to obywatele węgierscy — byli 
żandarmi, oficerowie Horty'ego, kapita- 
|liści, przemytnicy itp. którzy zbiegli w 
zwoim czasie z Węgier na terytorium 


woiskowe domagają się 


wycolania obcych sił zbrojnych z Chin 
Zajście z brytyjskim okrętem wojennym 
Niektóre dziennik, jak m. „Ner GHgECZA wyłącznie Wielką Brytanię 


LONDYN (PAP). — W [zbie 
Gmin odbyła się debata w sprawie 
incydentu na rzece .Jang-Is€e, w cza 
sie którego brytyjski okręt ,„„Amet- 
hyst“ został zatopiony i ogólnej po 
lityki brytyjskiej w Chinach. 


fania wojsk okupacyjnych z terytorium | Debatę zagaił w imieniu parti kon 


Niemiec. Dlatego też przestrzegają one 
rząd amerykański przed takim uregulo-_ 
waniem problemu niemieckiego. 
Natomiast prasa brytyjska, która po- 
prżednio usiłowała pomniejszyć znacze- 
nie porozumienia czterech w sprawie 
Niemiec, w sobotę nie zamieściła na 
ogół prawie żadnych komentarzy 
Wyjątek stanowi „Manchester Guar- 
dian", który w artykule wstępnym za- 
stanawia się nad całokształtem porozu- 
Związkiem Radzieckim w 
Dziennik - zmuszony 


mienia ze 


gprawie Niemiec. 


serwatywinej poseł Mac Millan, po 
tępiając ostro „szaleńqze posunięcie 
nządu, które wmieszało marynarkę 
brytyjską w działania wojenne na 
terenie Chin i zaostnzyło stosunki z 
władzami Nowych Chin“. 

Odpowiadając Mac Millanowi 
min. obrony narodowej e cXander 
oświadczył, Że incydent na rzece 
Jang-Tse nastąpił przypadkowo i 
przyznał, że władize ludowe utrzy- 
mują ład i porządek na zajętych 
przez siebie terenach. ” 


Opozycja w” Stanach Zjednoczonych 
przeciwko uzbrojeniu Europy Zachodniej 


PARYŻ (PAP). — Dziennik „e 
Monde“ zamieszcza artykuł, w któ- 
rym wskazuje na poważne trudnoś- 
ci w realizacji amerykańskiej planu 
dozbroienia państw zachodnio-euro 
pejskich. „W amerykańskich sfe- 
rach gospodanczych — pisze „Le 
Monde“ — notuje się glosy, że re- 
alizacja tego planu 
jest z działaniem na szkode gospo- 
darki Stanów Zjednoczonych. Koła 
te są zdania, Że dozbrojenie Euro- 
py Zachodniej może zrujnować e 
konomicznie Stany Zjednoczone“. 

W dalszym ciągu artykułu pod- 
kreśla się, Że. opozycja przeciwko 
planowi dozbrajania Europy Zacho 
dniej zyskała na sile w. związku z 


, jednoznaczna | 


klęską Kuomintangu w Chinach. W 
Stanach Zjednoczonych coraz licz- 
niejsze są głosy, przypominające, 
że bnoń amerykańska dostarczana 
Czang-Kai-Szekowi dostała się w rę 
ce chińskich wojsk ludowych". 

„Le Monde“ dodaje, że istnieją w 
Stanach Zjednoczonych poważne 
ugrupowania, które przeciwstawia ją 
się użyciu przez Francję i Holandię 
broni amerykańskiej w` wojnie ko- 
lonialnej w Vietnaunie i Indonezji. 
„Istnieje w St. Zjednoczonych od- 
łam opinii publicznej — pisze „Le 
Monde“ — który chętnie widziałby 
powrót do tradycyjnej amerykań- 
skiej polityki izolacjoniamu". 


6 maja rb. znarł w Sulejówku k/War 
szawy wybitny ekonomista i socjolog, 
wiceprzewodniczący Prezydium KRN 
prof. Uniwersytetu Warszawskiego Sta- 
nisław Grabski. 

Prof. Grabski urodził się 5.IV.1871 r. 
w Borowie, pow. łowicki. 

Podczas pierwszej wojny Światowej 
był członkiem władz szeregu organiza- 
sji polskich w Rosji, a następnie w Pa- 
cyżu. 

Okres drugiej wojny Światowej Sspę- 
dził prof. Grabski na emigracji. W r. 
1945 po powrocie do kraju wszedł w 
«kład Prezydium Krajowej Rady Naro- 
dowej jako wiceprzewodniczący. 
Ostatnio profesor Grabski zajmo- 
wał katedrę historii ustrojów społecz- 


Kronika polityczna 


Marszałek Sejmu Ustawodawczego, 
Kowajski przyjął w dniu 6 maja br. po- 
sła Belgii p. Arthur J. Wauters. 
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prof. Stanisława Grabskiego: 


cych na Wydz. Prawa Uniwersytetu 
Warszawskiego. Prof. Grabski był od- 
znaczony Krzyżem Komandorskim z 
Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski. Po 
grzeb odbędzie się na koszt Państwa. 
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Dnia 6 maja 1949 r. zmarł 


długoletni działacz społeczny 
i autor szeregu prac naukowych 


członek b. PREZYDIUM KRAJ. RADY KAR | 


Odznaczony Krzyżem Komandorskim 


z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski 
RADA PANS 


Po oświadczeniu min. AleXandra 
wywiązała się debata, w azasie któ- 
rej wysuwano żądanie nieinter wen- 
cji w Chinach i nawiązania stosun- 
ków handlowych z nządem ludo- 
wym. 

PEKIN (PAP). — Agencja Wol 
nych Chin podaje oświadozenie, zło 
żone pnzez przedstawiciela naazel- 
nego dowódiztwa chińskiej armii lu 
dowej — gen. Li-Tao, w związku z 
zajściem z brytyjskim okrętem wo- 
jenmym „Amethyst“ ma rzece Yang- 
Tse. 


„26 kwietnia — powiedział Li- 
Tao — Churchill zażądał w Izbie 
Gmin wysłania na Daleki Wschód 
2 lomiskowców celem „,pomsacze- 
nia“ zatopionego okrętu „Ame. 
dhyst*. Nie wiadomo jednak za co 
Chunch:'ll chce się: „mścić”. -,„Ame- 
thyst* dostał się w rejon działania 
wojsk ludowych i otworzył ogień 
na pozycje ludowe, w wyniku czego 
zginęło 252 Żołnierzy. Dowództwo 
armii ludowej jest w pełni upoważ 
nione do Żądania od władz brytyj- 
skich ztożeniia przeproszenia za zaj 
ście i wypłaty odszkodowań. O- 
świadczenie premiera Attlee jest 
niewłaściwe. Mówił on, że Anglia 
ma prawo kierować okręty wojenne 
na chińską rzekę Yang-Tse. Z ja- 
kiego tytułu — zapytał Li-Tao — 
Anglicy domagaja się takich upraw 
nień? R 


Naród oħiński jest obowiązany 
do obrony suwerenności i całości 
terytorialnej swego kraju oraz do 
niedopuszczenia do jakiejkolwiek 
interwencji obcych państw. Attlee 
oświadazył, że dowództwo ludowe 
zamierzało nazekomo dopuścić okręt 
„Amethyst“ do Nankinu pod warun 
kiem jednak, Że dopomoże on w 
przeprawie Żołnierzy ludowych 
przez rzekę. Attlee mówił niepraw- 
dę. Dowództwo chińskiej armii lu- 
dowej nie liczyło nigdy na pomoc 
czyichkolwiek sił zbrojnych ani 
przy przeprawie przez rzekę Yang- 
Tse, ani w innych wypadkach. 

Wręcz przeciwnie, dowództwo 
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wojsk ludowych domaga się, ażeby 
Wielka Brytania, USA i Francja wy 
cofaty w jak najszybszym czasie 
swoje okręty wojenne, lotnictwo, od 
działy desantowe i inne siły zbroj- 
ne z chińskich wód terytorialnych, 
lądu i powietrza. Żądamy również, 
aby mocarstwa te nie pomagały wro 
gowi marodu chińskiego i nie brały 
udziału w wojnie domowej“. 


im kara. 

Jugosłowiańska tajna policja zgroma- 
dziła tych ludzi w obozach i udzieliła 
im instrukcji w sprawie dostarczania 
danych, dotyczących instytucyj polity- 
czych, gospodarczych, wojskowych i 
policyjnych na Węgrzech. Prócz tego, 
poruczono im, by podjęli na Węgrzech 
działalność wywrotową, mając  zwła- 
ezeza "na względzie bliskie wybory 
Stwierdzają to protokóły ich zeznań. 

Nota węgierska oświadcza w dalszym 
ciągu, że w całym szeregu prowokacyj- 
nych i nieprzyjemnych czynów, ten o- 
statni wypadek jest szczególnie ciężki, 
oznacza bowiem, że władze jugosłowiań 
skie metodami, stosowanymi przez im- 
perialistów i podżegaczy wojennych u- 
siłują podważyć siłę i jedność demokra- 
cji ludowej. Rząd jugosłowiański 
uczynił nic, aby przeszkodzić przygoto- 
waniu I wykonaniu wyżej opisanej ak- 
eji i nie zdobył się na to, by w intere- 
sie utrzymania normalnych stosunków 
między obu krajami wyrazić przynaj- 
rządowi Republiki 


nie 


mniej ubolewanie 
Węgierskiej. 

Na zakończenie rząd węgierski obar- 
cza całkowitą odpowiedzialnością za kon 
sekwencje tej sprawy rząd jugosłowiań- 
ski I domaga się, by rząd jugosłowiań- 
ski położył kres czynom, skierowanym 
przeciwko Węgrom. 


Schacht na widowni 


PRAGA, (PAP). 
agencji Telepress donosi z Berlina, że 
władze okupacyjne Niemiec zachodnich 


—— Korespondent 


mieckiej gospośarki' w tzw. „klubie reń 
sko - ruhrskim'. Klub ten jest na- 
miastką do powojennego „klubu panów”, 


zezwoliły hitlerowskiemu przestępcy wo 'xtóry odegrał poważną rolę w okazaniu 


jennemu  Hjalmarowi 


Schachtowi na i porpocy Hitlerowi w dojściu do władzy. 


wygłoszenie referatu o „problemach nie | władzy. 


inauguracyjne posiedzenie 
Komitetu uczczenia to0-ej rocznicy urodzin Puszkina 


nych Marszałka Sejmu, 
inauguracyjne posiedzenie 
aczczenia 150-ej rocznicy urodzin Alek- 
sandra Puszkina. 

Komitet Obchodu  150-tej Rocznicy 
Urodzin Aleksandra Puszkina w związ- 
ku z przygotowaniem Wystawy Puszki- 
nowskiej w ramach Wielkiej Wystawy 
Mickiewiczowskiej w Warszawie, zwra 
ca się do autorów oraz posiadaczy: 

t. prac polskich o Puszkinie, 
2. przekładów jego dzieł, jak również 


odbędzie się 


b. AE F.. t x : : 1 DeF 
Dnia 10-go bm. w salonach recepayj- |do wszystkich osób znajdujących się w 
oosiadaniu specjalnych numerów czaso: 
Komitetu |oism i innych materiałów dotyczących 


życia i twórczości Aleksandra Puszki: 
na, o  ofiarowanie lub wypożyczenie 
wyżej wspomnianych materiałów. Proś. 
ba nasza dotyczy również wszelkich 
pamiątek związanych z Puszkinem. 
Wydania rzadkich dzieł Puszkina Ro 
mitet chętnie zakupi. Zgłoszenia kie: 
rować na adres Komitetu Słowiańskie- 
go w Polsce, Warszawa, Al. Stalina 12. 


Amerykanin oskarżony o szpiegostwo 


na rzecz... Wielkiej Brytanii 


BERLIN (PAP). — Przed amery 
kańskim sądem wojskowym w Berli 
nie rozpoczął się — jak podaje a 
gencja ADN proces przy 
drzwiach zamkniętych przeciwko 
urzędnikowi amerykańskiego zarzą 
du wojskowego Rebullionowi. O- 
skarżony ori jest o dostarczanie taj- 
nych informacji dziennikarzom za 
chodniego Berlina, podejrzanym o 
pozostawanie na służbie- wywiadu 
brytyjskiego. Jak wykazało śledz- 
two, działalność oskarżonego wy- 
rządziła poważne szkody bezpieczeń 


masa 


Ilia Erenburg 
w Warszawie | 


W drodze powrotnej z Paryża przez 


szawy znakomity pisarz radziecki Ilia 
Erenburg. 

Na dworcu witali gościa radzieckiego 
? ramienia KC PZPR J. Borejsza, i 
ob. Feder, sekr. gen. Tow. Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej S. Wroński, człon 
kowie Zarządu Głównego Zw. Zaw. Li- 
| teratów L. Kruczkowski, Ewa Szelburg 
Zarembina, S. Zólkiewski oraz przedsta 
wiciele Biura Współpracy Kult. z Za- 
granicą. 

Przybyl też na powitanie ambasado! 
ASRR Lebiediew. 


r UE przybył w sobotę rano do War- 
| 
i 


stwu amerykańskich sit zbrojnych. 

Jak się twierdzi, w całej tej afe- 
rze szpiegowskiej niemałą nolę ode- 
grał dziennik „Der Telegraf". W 
kołach amerykańskich określa s'e 
ten dziennik jako brytyjskie cen- 


trum szpiegowskie w Niemczech. 


Wszystkim pracownikom amerykań- 
skiego sądu wojskowego wydano 
surowy zakaz udzielania jakichkoi- 
wiek informacji. 


RADIO -TELEFON 
TELEGRAF 


e V wywiadzie prasowym, pisarz 
i.emiecki Tomasz Mann zapowiedział, 
ża przybędzie na 36 godzin do Frankfuk 
tu n/Menem na obchód dwuchsetnej 
rocznicy urodzin Gcetbego. Będzie to 
pierwszy od 1933 r. pobyt Tomasza Man 
na w Niemczech,” gdyż vrzebywał on 
stale zagranicą od czasu dojścia Hitte- 
ra do władzy. 

6 W kołach handlowych Bueros ^i- 
es zapowiedziane, ze począwszy vd 13 
maja przerwane ¿staną transp "ty one 
ga dla Wielklei Brytanii, wohec ni'a;'a- 
wodzeria rokowan, jakie toczyły się w 
toż S„rawie o] lutego między obu kra: 
jami. 


W kopalniach azbestu prowincji 
Quebec, doszło do ciężkich starć między 
polieją a robotnikami, którzy juz od 
dwóch mienięcy strajkują, dotnagaja" 
poprawy warunków bytu. 14 robotników 
i 12? policjantów odniosło rany. 


re 


Generałl-leitenant F. Zielencow 
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Przed czterema laty miażdżace ciosy Armii Radzieckiej 
złamały ostatecznie potęgę niemieckich sił zbrojnych, Przed- 
stawiciele naczelnego dowództwa armii hitlerowskiej zmusze- 
ni byli podpisać akt o całkowitej i kezwarunkowej kapitulacji. 


Naród radziecki i jego armia 
pod wodzą wielkiego Stalina 
odniosły historyczne szwycięst- 
wo nad zaklętym wrogiem ludz 
kości — faszyzmem niemiec- 
kim, W drugiej wojnie świato- 
wej naród radziecki nie tyłko 
obronił swą wolność i niepod- 
ległość, ale uratował od niewo- 
li faszystowskiej narody euro- 
pejskie, a ich cywilizację — od 
zagłady. 

Wielka misja wyzwoleńcza 
Armii Radzieckiej jest jej właś 
ciwą cechą organiczną, Armia 
ta, wtworzona w wyniku Rewo- 
lucji Październikowej, jako ar- 


mia stojąca na straży wolności, 


i niepodległości narodu, który 
zrucił z siebie jarzmo kapitaliz- 
mu, jest armią nowego typu ira- 
dykalnie różni się od armii 
państw kapitalistycznych, powo 
łanych do ochrony władzy gwał 


tu i ucisku. 

W ciągu całego swego istnie 
| nia Armia Radziecka nie 
prowadziła i nie mogła prowa- 
dzić wojen niesprawiedliwych, 
zaborczych, albowiem obce są 


jej dążenia do zaboru i ucisku! 


innych narodów, co stanowi ce 
chę armii krajów kapitalistycz 
nych, Wychowana w duchu pro 
letariackiego _ internacjonaliz- 
mu, przepojona szlachetną ideą 
przyjaźni narodów, Armia Ra- 
dziecka chwytała za broń jedy- 
nie wtedy, kiedy wróś zagra- 
żał wolności i niepodległości jej 
narodu,  zaśrażał interesom 
ZSRR. "mel 

Wiekopomnym czynem, któ- 
rego dokonał żołnierz radziec- 
ki w imię uratowania całej ludz 
kości od groźby panowania fa- 
szystowskieśo zyskał sobie na 
zawsze miłość i i szacunek w ca- 
łym świecie postępowym, 

Wielka wojna w obronie oj- 
czyzny była ciężką próbą naro- 
du radzieckiego i jego armii 
Zwycięską, wojnę okupił naród 
radziecki ogromnymi ofiarami. 
Na ołtarzu wybawienia ludzkoś 
ci od faszyzmu naród radziecki 


swych synów. Ańi jedno z wal- 
czących państw europejskich 
nie doznało tak potwornych 
zniszczeń swych miast i wsi, 
swych fabryk, zakładów prze- 
mysłowych i kopalni. 


Ale z tej najcięższej próby 
naród radziecki wyszedł z ho- 
norem, Ostatnia wojna wykaza- 
ła nie tylko przewagę broni ra- 
dzieckiej, nie tylko  bezprzy- 
kładne mestwo i nieugiętość 
żołnierzy radzieckich, ale i bez 
sporną wyższość socjalistycz- 
nej ideologii. równouprawnie- 
nia i przyjaźni narodów, nad 
zwierzęcą ideologią wroga, prze 
wagę radzieckiej socjalistycz- 
nej ekonomiki nad ekonomiką 
kapitalistyczną, wyższość sił 
demokracji nad siłami imperia- 
lizmu. 

Podstawą bilansu wojny jest 
fakt, że zwyciężył w niej ra- 
dziecki ustrój społeczny, zwy- 
ciężyły radzieckie siły zbrojne, 
opierające się na jedności wielo 
milionoweśo narodu. 

W momencie podstępnej na- 
paści na ZSRR, Niemcy zéro- 


kawiczność swych ciosów, na 
przewagę swej „myśli wojen- 
nej, swej strategii i rozpraco- 
wanej we wszystkich szczegó- 
łach taktyki, Liczyli też Niem- 
cy na słabość tyłów radziec- 
kich. Jednak rzeczywistość 


nością rachuby sztabu hitlerow 


skiego. 
W długotrwałej, trzyletniej 
walce oko w oko z wrogiem 


Armia Radziecka potrafiła nie 
tylko zrównoważyć chwilową 
przewagę, nie tylko wstrzymać 
jego wściekły napór, ale zadać 
mu miażdżące ciosy, w wyniku 
których nastąpić musiała cał- 
kowita klęska niemieckich sił 
zbrojnych. 

WÓRCĄ i organizatorem 
zwycięstw narodu radziec 
kiego i jego armii w okresie 
wojny był generalissimus Józeł 
Stalin, Partia bolszewicka ze 
Stalinem na czele potrafiła w 
obliczu śmiertelneśo niebezpie- 
czeństwa skupić siły ludu i sce 


mentować je ideą sprawiedli- 


wej wojny w obronie ojczyzny. 
Wysiłek narodu radzieckiego 
zlikwidował czasowo przewagę 


p A 


madzili potężne i uzbrojone po| Niemców w czołgach, 
zęby armie, licząc na słabość| twie, artylerii. Z trzaskiem za- 
wojskową przeciwnika, na błys|łamał się i runął plan strate- 


ROCA 


lotnic- 


gów niemieckich „błyskawicz- 
nego' pochodu, Już od samego 
początku, wojna przybrała cha 
rakter długotrwałych i prze- 
wlekłych operacji. Armia Ra- 
dziecka obróciła w niwecz mit 
o niezwyciężalności broni nie- 


przekreśliła z całą bezwzględ- | mieckiej, 


Podcząs wojny partia bolsze- 
wicka dobrała, wychowała i 
wysunęła na odpowiedzialne 
stanowiska cały szereg radziec 
kich marszałków, generałów i 
admirałów, wykuła doświad- 
czene i ofiarne kadry korpusu 
oficerskiego. Geniusz weodzow- 
ski Stalina i jego znakomite kie 
rownictwo wszystkimi decydu- 
jącymi operacjami wojennymi 
stały się jednym z decydują- 
cych czynników zwycięstwa 
narodu radzieckiego nad faszyz 
mem niemieckim. 

Stalin uzbroił Armię Radziec 
ką w znajomość teorii o stałych 
elementach, decydujących o lo- 
sach wojny, 


markistowsko - leninowską ©0 


wojnie nowymi tezami o czyn- 


nej obronie, o zasadach kontr-; 
ofensywnej i ofensywy, o współ 
działaniu różnych rodzajów bro 


0 


CIĘST 


wzbogacił naukę 


ni, o roli dużych mas czołgów 
i lotnictwa, o artylerii, jako naj 
potężniejszej broni. 

Stalin nie tylko przeniknął 
plany i zamysły wroga, ale i 
wskazał właściwe drogi wiodą- 
ce do jego pokonania, Ostatnia 
wojna obaliła bezpodstawne, 
i naiwne tezy burżuazyjnych spe 
cjalistów wojskowych o słaboś 
ci Armii Radzieckiej, o jej nie- 
zdolności do operacji ofensyw= 
nych. Świadczy o tym fakt, że 
Armia Radziecka potrafiła 
wziąć na swe barki główny cię- 
żar wojny i rozśromić najwięk: 
sze siły wroga na decydującym 
teatrze drugiej wojny świato- 
wej i odnieść ostateczne zwy- 
cięstwo nad Niemcami faszy- 
stowskimi. Świadczy to przed 
całym światem, że Armia 
dziecka jest najbardziej przodu 
jącą armią czasów obecnych, 
całkowicie nowocześnie uzbro- 
joną, kierowaną przez doświad 
czonych dowódców i przepojo- 
ną wysokim poczuciem ideowo- 


' moralnym, 
"+ 
ADZIECKA gospodarka 
socjalistyczna wyszła z 


wojny jeszcze bardziej silną i 
okrzepłą, W. ciągu czterech 
lat, jakie minęły od zakończe- 
nia wojny, naród radziecki ©d- 
niósł wielkie sukcesy w dziedzi 
nie odbudowy i dalszego roz- 
woju swej gospodarki 'narodo- 
wej, kultury, podniesienia sto- 
py życiowej ludności. Świadczą 

o tym wspaniałe wyniki pierw- 
zh trzech lat powojennej pię 
ciolatki Stalinowskiej, znamios 
nujące nieustępliwy marsz na- 
rodu radzieckiego w kierunku 


i ustroju komunistycznego. 


W myśl  najżywotniejszych 
interesów narodu, rząd radziec 
ki nieugięcie i konsekwentnie 
prowadzi politykę obrony po- 
koju i przyjaznej współpracy 
narodów świata, demaskując 
bezlitośnie podżegaczy do no- 
wej wojny, 

Armia Radziecka, która za 
cenę wielkich ofiar odniosła 
zwycięstwo nad faszystowskimi 
napastnikami stoi czujnie na 
straży pracy pokojowej swego 
namodu, na straży pokoju całe- 
go świata, 


cych na zachód całkowicieo toczyły Ber [sano w Reims przedwstępny protokół 


lin. 
Berlinie rozpoczęły 
walki uliczne. 
Wraz z piechotą w walkach ulicz- 
nych brali udział artylerrzyści i czołgi- 


złożył życie siedmiu milionów Marszałek Rola-Zymierski i gen. Spychalski w zdobytym Berlinie 
Re TR "TR TR Wz > 

opi a T lopru na zachodzie i starało się pow- 
BI j W A O BI i s % f IN strzymać ofensywę armii radzieckiej, li- 
) cząc na to, że uda się zawrzeć porozu- 
TKCYDUJĄCĄ operacją Armii Ra-| ralnych punktów strategicznych — je-| mienie ze Stanami Zjednoczonymi i An- 
dzieckiej w drugiej wojnie świato-| ziora, kanały itp. glią dla prowadzenia wspólnej wojny 
wej była gigantyczna bitwa o Berlin. przeciwko Związkowi Radzieckiemu. 


W bitwie tej Armia Radziecka rozzro- 
miła ostatnie wielkie ugrupowanie stra 
tegiczne Niemiec faszystowskich, opa- 
nowała Berlin, zmusiła Niemcy  hitle- 
rowskie do kapitulacji. 


Droga Armii Radzieckiej od Moskwy 
1 Stalingradu do Odry i Szprewy była 
długa i trudna. 


W styczniu i na poczatku lutego 1945 
roku wojska I frontu białoruskiego i I 
frontu ukraińskiego, ścigając rozgro- 
mione nad Wisłą armie niemieckie, sfor 
sowały na wielu odcinkach Odrę i za- 
jely ważne przyczółki na lewym brze- 
gu tej rzeki. 


W ten sposób przygotowano punkty 
wypadowe do decydującego ataku na 
Berlin. 


= Odrzucona za Odrę armia hitlerow- 
aza nadal stawiała zaciekły opór. Na 
przedpolach Berlina hitlerowcy ześrod- 
kowali milionową armię. Na przestrze- 
ni od Odry do Berlina wybudowano sy- 
stem 
główna inia oorouy składała się z pic- 
ciu nieprzerwanych linii okopów. Ponad 
to hitlerowcy wykorzystali szereg natu- 


punktów obronnych, przy czym ` 


Przygotowania do obrony Berlina roz 
poczęły się jeszcze w styczniu 1945 ro- 
ku, do robót obronnych zmobilizowano 
całą ludność miasta. Na bezpośrednich 
przedpolach Berlina zbudowano trzy li- 
nie obrony. Na ulicach wznoszono ba- 
rykady, zapory przeciwczołgowe i szań- 
ce, budowano bunkry betonowe. Cen- 
trum miasta stało się prawdziwą twier- 
dzą. Do celów obronnych wykorzysta- 
no wszystkie kanały miejskie oraz kolej 
codziemną i piwnice. 

W mieście ześrodkowano doborowe od 
działy policji i SS. Na początku bit- 
wy berlińskiej pas obronny od Odry do 
centrum Berlina ciągnął się na prze- 
strzeni 100 km. Na wszystkich 
niejszych liniach wylotowych zgrupowa 
wojskowe i wielką 


waz- 


no silne formacje 
część? rezerw, uzyskanych kosztem &cią- 
snięcia wojsk z frontu zachodniego. 


liczylo na 
nad 


Dowództwo hitlerowskie 
pomyśine wyniki starć obronnych 
| Odrą. 

Odzsę, stawiały zaciekły opór. Starano 
|se w t 


en sposób odwlec godzine zaga 
dy państwa hitlerowskiego 


Dowództwo hitlerowskie zaniechało | po przecięciu wszystkich dróg prow 'adzą | złożył broń i podda? się. 


Armie hitlerowskie, odrzucone za ' 


Prowocdyrzy faszystowscy wysunęli ha- 
sło „Lepiej oddać Berlin Amerykanom, 
niż wpuścić doń Rosjan". 
Ale i ta ostatnia karta 
Acmia Radziecka zadała faszyzmowi nie 
mieckiemu ostatni, miażdżący cios, go- 


zawiodła. | 
sztandaru zwycięstwa nad  faszystow- 


"skim Reichstagiem przypadł w udziale 


ści, zdobywając dom po domu, dzielnicę 

po dzielnicy. 
30 kwietnia 

Reichstagu. 


rozpoczęło się oblężenie 
Wielki zaszczyt zatknięcia 


dząc w samo serce Niemiec faszystow- | batalionowi Nieustrojewa. 


skich. 

16 kwietnia 1945 roku rozpoczął się 
decydujący atak. 

Jeszcze przed świtem 22 tysiące jed- 
nostek artylerii oraz 5 tys. samolotów 
skierowało ogień na linie obronne hitle- | 
rowców. 


„Późnym wieczorem 30 kwietnia — 
opowiada jeden z uczestników walk — 
reflektor, zainstalowany w głębi parku 
Tiergarten, „wymacał' gmach Reichsta 
igu. Jaskrawe światło zatrzymało się 


początkowo na masywnych schodach 


| frontowych, prześlizgnęło się po ścianie 


U N ospą pocisków, następnie zaś 


200 reflektorów, umieszczonych na 
czołowych liniach wojsk radzieckich. o- 


ślepiło oszołomionych hitlerowców. 


niebywałemu uderzeniu. Droga na Ber 


lin stała otworem. 


Rozpoczął się błyskawiczny atak 22: 


kwietnia artyleria dalekonośna oddała 
pierwszą salwę na centrum Berl'na. 28 
radzieckie wdarły a fo 
a 25 


ewietnia wojska 


przedmieścia beriińskie, kwietnia, | 


Do | in 
ataku ruszyło przeszło 400 czołgów. Zad 
na siła nie zdołałaby się oprzeć temu! 


wzniosła się po kolumnach na dach. I 
nagle wszyscy żołnierze, znajdujący się 
a Kaiserplatz, ujrzeli nad Reichstac 
giem wielki czerwony sztandar, łopoczą 
cy w podmuchach wiatru. Ale z Reich 
stagu wciąż jeszcze strzelano, wciąż je- 
szcze byli tam Niemcy. Powiewający 
na dachu sztandar stał się sygnałem do 
ataku. Nie porozumiewając się z sobą, 
wszyscy żołnierze rzucili się do szturmu 
q Ra: 'chstag" 4 ù 


Rankiem 2 maja garnizon yerlina 


dei 
ctwem faszystowskim, nad teorią wyże 
szoŚci 
| człow ieka. 


kapitulacji, a 9 maja podpisano w Ber- 


się zacięte | linie ostateczny akt kapitulacji. 


W ten sposób Trzecia Rzesza zakoń: 
czyła swe haniebne istnienie. 

Bitwa berlińska była areną, na któ 
rej zademonstrowano nowe osiągnięcia 
radzieckiej sztuki wojennej: w ciągu 10 
dni przerwano wyjątkowo silną, zawczą 
su przygotowaną linię obronną hitlerowe 
ców, rozciągającą się na przestrzeni 100 
kilonetrów, umiejętnym manewrem ©» 
rrążono i całkowicie likwidowano wiele 
kie ugrupowanie strategiczne przeciw 
nika. Zastosowano wszystkie technicz- 
ne środki walki, pokazano wspaniałe mi 
strzostwo i niebywałe bohaterstwo żołe 
nierza. 

Szturm na Berlin wykazał przed ca 
tym światem gigantyczną potęzę Armii 
Radzieckiej, utworzonej i wychowanej 
przez wielkiego Stalina i pozostającej 
Dad jego bezpośrednim dowództwem. Hi 
storyczna bitwa o Berlin była nie tyle 
ko szczytowym punktem zwycięstwa 
nad hitlerowskimi Niemcami, ale stano» 
wiła również triumf wyzwoleńczych fe 
nad średniowiecznym _ wstecznłe 


rasowej, gzłoszącą nienawiść de 


Gen. N. SZABANOW 
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Tego dnia 1 pułk lotniczy „Warsza 
wa” wykonał 38 
nasz był trzydziesty dziewiąty. Wy- 
6tartowaliśmvy o godzinie 17.40 : od 
razu wydostaliśmy się ponad warst- 
wę obłoków, na jasną przestrzeń za- 
laną ekośnymi promienia słońca. 

— Lecimy na 777 °). 

Powtarzam: lecimy na 777, Stam- 
tąd wrócimy na lotnisko. 

derit 
o s 

— 777 to był kryptonim Berlina — 
wyjaśnił? por, Gracz widząc moje py- 
tające spojrzenie, — Stacja, z którą 
Kosiński się porozumiewał, nazywała 
się „Bursztyn” ; była oddalona wów- 
czas zaledwie o piętnaście kilometrów 
od przedmieść. Mogliśmy tam dolecieć 
w dziesięć minut i to mnie zelektry- 
zowało, bo mie widziałem jeszcze 
Berlina, o który od dwóch tygodni 
toczyła się przecież ta bitwa, 

ERLIN.. — powiedział potrząsa- 

jac głową i nagle umilkł jakby 
urzeczony tą nazwą, a jego śłębokie 
ciemne oczy zdawały się patrzeć w 
tej chwili na ów Berlin, ziejący og- 
niem tysięcy dział į tysięcy poga- 
ców, Berlin, który walił eię pod cio: 
sami bomb ji pocisków, który dymił 
i dusił się w tumanach wapiennego 
kurzu z opadających tynków, który 
drżał od piwnic i schronów po stro- 
Py, przejęty zgrozą, zdumiony i za- 
skoczony potęgą, która miażdżyła 
broniące go armie į wdzierała cię już 
przez zdobyte pozycje do jego wnę- 
ta niosąc mu zagładę lub ukazując 
widmo hańbiącej kapitulacji, 

— Widzi pan — powiedział po 
chwili marszcząc brwi — wy tam w 
Anglii mieliście lotnicze dywizjony 
bombowe dalekiego zasięgu; lataliście 
nad Berlinem od dawna; chyba już 
wódedy, gdy my dopiero marzyliśmy 
o lataniu. Lataliście nie raz i nie 
dziesięć razy — w ciągu kilku lat. 
Dlatego — tak mi się wydaje — wa- 
sze porachunki z Berlinem zostały 
wyrównane — że tak powiem — na 
raty. Wasza nienawiść do tego mia- 
sta wyładowała siç systematycznie w' 
ciągu tych wielokrotnych wypraw 
nocnych, podczas których bombardo 
waliście stolicę Niemiec z dolkładnoś- 
cią i precyzją właściwą brytyjskiemu 
sposobowi prowadzenia wojny. l jesz 
cze jedno: wy nie widzieliście tego. 
co Niemcy zrobili z Warszawą, tego, 
na co my patrzyliśmy podczas po- 
wstania; podczas 496 lotów bajo- 
wych. które tam pułk wykonał Może 
dlatego każdy z nas tak bandzo prag 
nął znależć się nad Berlinem, śpoj- 
rzec w te ulice, zobaczyć te gmachy 
i plunąć w nie z góry pociskami. I 
dl- eco, że wyście tam już byli, į dla- 
tego także, aby wreszcie ulżyć tej 
naśnamadzonej prezz lata goryczy, 

è) Wyjątek z książki J. Meissnera 
pt. „Warszawa” — kurs na Berlin. 
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TRZELEC Roman Wąsowicz ma 
14, ale doświadczenie start 


go frontowego wy:gi. Przyszedł do | 


L ' ochotniczo, jeszoze podazas 
wa Pragę i ød razu w tyah bo- 
jach wzbudził swą dmielnośaią po- 
dziw i uznanie wśród najstarszych 
zanarawanych w lioznych bojach 
Kościuszkowców, otrzymując za 
swą odwagę „Krzyż Walecznych“. 

Teraz kroczy przez ulice Benlina 
w pierwszych szeregach macierają- 
cvch żołnienzy 1 p. p. Wtem uwa- 
gę jego zwraca dom przy Bismarck 
strasse, z którego okien od czasu do 
czasu rozbrzmiewa ją strzały. Niewie 
le się narnuślając, wpada do Środka 
pre a dem 7 pokojów spotyka 
się oko 


— — 


` 
*] Wyjątek z książki pt. „Ludzie 
pierwszej armii" 
ZOKGAE EEEE E OO) 


i c ŚŚ 


Nasi żołnierze w 


w oko z mzema Niemcami: | 


aa którą złożyło się tyle upokorzeń, 
lotów bojowych; j tyle rozpaczy i krzywd, 


Mówił żarliwie, z błyskami gniewu 
w oczach, zacisnąwszy pięści, jakby 
dotąd jeszcze nie wypaliła się w nim 
ta żądza zemsty czy też tylko odpła- 
ty. Cała jego dotychczasowa. po- 
wściągliwość prysła w tym wybuchu, 
który zresztą opanował szybko jak- 
by zawstydzony, że dał się unieść 
tak łatwo. Zaraz też powrócił do 
poprzedniego umiaru į opowiadał da- 
lej, jak wraz z Kosińskim minęli bag 
niste zalewy rzeki i skierowali się 
bardziej aa wschód — wprośt ku pół 
nocno - zachodnim krańcom Berlina. 

ri daleka. już było widać, jak się 

tam kurzy į kotłuje, Olbrzymia 
kolumna dymu zdawała się podmpie- 
rać pułap chmur, .które dalej na za- 
chodzie urywały się nagle nisko nad 
horyzontem. Znad ich krawędzj sta- 
czało się wdół słońce, ciemno . czer- 
wone, jakby  przysypane popiołem 
Czerwień żarzyła się na elkraju obło 
ków i wsiąkała w nie coraz głębiej 
przechodząc w róż i fiolet. Dym ru- 
dział, rdzewiał, aż stał się podobny 
do miedzianego pyłu, który mienił 
się złotem i krwią w dziwacznych 
zwojach i festonach, które  skręzał 
wiatr pochylając go i rozciągając trad 
ziemią. 

W pewnej chwili, zza tej przesyco 
nej miedzianym blaskiem przesłony 
ukazał się szyk ezturmowców, osłania 
ny z góry i z boków przeze dwie pa- 
ry myśliwców ma Jak-ah Zapewne 
wracali z zadania, bo lecieli na pół- 
nocny wschód i Gracz wkrótce etra- 
cił ich z oczu. 

Spojrzał teraz w dół, na ziemię. 
podbiegłą czerwienią - podobnie, jak 
niebo, Wielki Kanał, łączący Hawelę 
z Łabą. błyszczał niby rozpalony drut, 
wijący 6ię poprzez lasy i pola aż ku 
ogrodom į parkom Konnigsedorfu, Po 
obu jego stronach widać było od- 
działy wojsk, kołumy samochody i 


| 
| 
| 


Na widiok instnuza Niemcy otworzy: 
li ogień. Ale Wąsowicz nie traci 
głoay, błyskawicznie wsuwa się za 
załom ściany i rozpoczyna ostnzeli- 
wać się z automatu. Gdy nieprzyja- 
cielska senia niszczy mu automat, 
dzielny chłopiec, mie tracąc przy- 
tomimości, rzuca do pokoju dwa gra 
naty, które kładą trupem wszystkich 
Niemców, Teraz stnzelec Wasowicz 
najspokojniej w świecie wybiera naj 
lepszy pistolet automatyazny jedne 
go z zabitych Niemców i opuszcza 
mieszkanie. Tymczasem jednak od- 
głosy strzelaniny w domu zwabiły 
jeszcze jednego Niemca, na którego 
Wąsowicz natknął się na klatce scho 
dowej. Krótka seria ze zdobytego 
automatu — i do trofeów naszego 
Kościuszkowca przybył piękny pisto 
iet oficerski. 
iok 


>: 


5 kompania 2 p. p. nacierała na 
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czołgi. Odbywała eię tu przeprawa, 
strzeżona z góry przez patrole Jak- 
ów; przeprawa u samych  przed- 
mieść Berlina, który oto leżał tam w 
dole, spowity dymem, gorejący, \jak 
niegdyś gorzałą Warszawa... 

Zobaczyłem najpierw jedną 
czwórkę Focke . Wulffów, jak wy- 
sypała się z chmur na lewo od nas, 
w tej stronie, w którą odleciał wra- 
cający z wyprawy klucz radzieckich 
szturmowców, osłaniamy przez Jak-i. 
Zaraz potem druga czwórka ukazała 
się aa prawo, a trzecia przedefilowa 
ła pionowo mad nami, zapewne nie 
dostrzegając nas wcale. Jak już wen» 
mniałem, pułap podniósł się znacztie 
i nad Berlinem 6ięgał zapewne tysią- 
ca metrów, tak że różnica wysokoś- 
ci między nami a Focke . Wulffami 
mogła wynosić ze czterysta — może 
nawet pięćset. Przy tym dym stawał 


się coraz gęstszy į; widoczność bar- 
dzo się pogorszyła. 
LE w tej samej niema! chwili 
gdy mijali nas górą, ma wprost 
przed aami wyłoniły się z dymu jesz 
cze dwa Focke . Wulffy Myszkowa- 
ły niżej i dlatego nie od razu je do- 
strzegłem. [Ich piloci zamierzali — 
jak mi się wydaje — rozpoznać lub 
zaatakować tę przeprawę na kanale. 
bo szli wdół w tamtą stronę 
— Kosiński powiedział do mn:e 
przez radio: „Atakuję prowadzące- 
go“ — i runął na niego z góry. Ale 
Niemiec po pierwszej krótkiej jego 
serii musiał dojrzeć smugi pocisków 
i wyciął gwałtowną świecę, Nie mógł 
cię tylko zdecydować — w którą stro 
nę uciec: w lewo, czy w prawo? 
I to go agubiło, bo Kosiński ekoczył 
za nim jak na sprężynie i.prał po gon 
doli, aż eię kurzyło. Ja byłem do- 
6yć daleko, bo szliśmy luźno, jeden 
za drugim j chyba dzięki temu w sam 
czae zobaczyłem, towarzysz $iną- 
cego szwaba bojowym skrętem wzho 
dzi za ogon Kosińskiego Miałem te- 


mo silnego ognia i załartego oporu| pnzy czym niektóre działa wyniesio | Berlina. Coraz bandziej zac 
domu.| no na 3 piętro i umieszczono w 


Niemców zdobyto parter 
Niemoy jednak nie dali za wygraną 
i obraucając naszych Żołnienzy z gó- 
ry granatami, nie pozwiałali zbliżyć 
się do siebie. Wtedy grupa Żołnierzy 
pod dow. strzelca Skonarkiewicza 
niepostnzeżenie przystawiła drabinę 
od stnony podwónza i dostała się po 
niej na górne piębra. Zaskoczeni 
Niemcy w panice wycofali się na 
dół, gdzie już czekały wycelowane 
na nich lufy automatów. 
zk 
4: 

A odcinku 2 pułku piechoty 

szczególnie zaciekły opór sta 
wiali Niemcy, umoonieni w olbrzy- 
mim gmachu Instytutu Techniqzne- 
go. Wszystkie nasze ataki załamy- 
wały się w ogniu kilkudziesięciu ka 
rabinów maszynowych, ukrytych za 
grubymi, betonowymi ścianami. Ce 
lem zdławienia ich oporu dowódca 
2 p. p. płk Sienicki ześrodkował na 
przeciwko Instytusu, w odil:głości 
nie większej, niż 100 — 150 metrów 
— 30 dział do strzelania na wprost, 


go drugiego Focke-Wulfifa na wprost 
przed sobą ij nawet nie musiałem skła 
dać się do niego — sam m; wszedł 
na celownik. Nacisnąłem spust ; wyr- 
żnąłem do niego długą serię, Trzyma 
łem go tak w smugach pocisków i 
wyłaziłem ze skóry, bo zdawało m! 
się, Że strzelam celnie, na coraz krót 
szą metę, że lada moment wpakuję 
się w niego, a on jakby nigdy nic 
ciągnął dalej i już dopędzał Koeń- 
skiego, 

— Nagle, ten którym opiekował sie 
Kosiński, buchnął dymem i przez ple 
cy zwalił się w płaski korkociąg. a 
jednocześnie oba moje karabiny ma- 
szynowe  zacięły się- na głucho. 
Krzyknąłem: „Mikołaj!“ — i chcia- 
łem ostrzec go o bliskim niebezpie- 
czeństwie, ale w tej samej 
mój Niemiec wypadł ze skrętu i śliz- 
gając się na skrzydło zaczął spływać 
w dół. 

— „Zacięły mi eię karabiny" — 
powiedziałem prędko do Kosińskiego. 
„Za tobą na lewo w dół odchodzi 
Focke z Wulff. Pośpiesz się, na mi- 
łość boską. bo ucieknie!” 

— Ale Mikołaj roześmiał «ię głoś 
no, „Twój Niemiec gotów" — powia- 
da. „A mnie też zacięiy się karabiny 

— Myślałem, że drwi ze mnie i ma 
ło nie pękłem ze złości Ale — le- 
cąc ciągle za Focke - Wulffem, któ- 
ry ślizgał się coraz gwałtowniej — 
ujrzałem, jak przechodzi na łeb. a 
następnie ma plecy, by 
śrzmotnąć o ziemię w pobliżu jakie 
goś toru kolejowego. 

IE potrafię panu opisać, 
wtedy doznałam. To było jak 
potężne ezavpnięcie, które z 
paczy rzuciło mnie w radość; jakbym 
z wilgotnej, ciemnej piwnicy nagle 


chwil: 


WTEeSZCie 


czego 


noz: 


wydostał się, cudownym jakimś eps- 
sobem, na wolną słoneczną prze- 
strzeń; jakbym — tonąc — chwycił 


koło ratunkowe. Zresztą wszystkim 


i tym porównaniom czegoś brakuje, ale 
PROEL - NT = 


„— 


oknach domów. Równocześnie zaś 
kompania zwiadowców otrzymała za 
danie — obejść Instytut i uderza. 
jąc od tyłu, wywołać panikę u o- 
brońców. O godz. 1.40 w nocy zwia 
dlowcy przedzierają się przez morder 
czy ogień, wdziera JĄ Się do Instvtu- 
tu, zawiązują walkę wewnątrz blo- 
ku. O godz. 2 Li II batalion p. p. 
wykorzystując sukces zwiadowców, | 
przechodzi do natarcia od czoła i 
toczy bój o całkowite opanowanie 


ALE Ri 


pan już będzie sam wiedział jak to 
jest... 

Prawdę mówiąc — i ja nie potra- 
fie wyrazić słowami tego uczucia. 
którę — żak sądzę — znam e włae- 
nych doświadczeń. Myślę, że bedę 
najbliższy jego istoty, określając je 
jalko radosne zdumienie, które nastę- 
puje bezpośrednio po gorzkim zawo- 
dzie. To niBRłoskonałe wyrażenie — 
gdy je podsunąłem por. Graczowi — 
wydało mu się dość dobre 

— No i właściwie, to byłby ko- 
niec — podjął Gracz — Tylko jesz- 
cze te karabiny, które mi się „zacię- 
ły”. Pewnie się pan domyśla, co to 
było, bo przecież trudno uwierzyć, 
żeby się to- stało zupełnie jednocześ- 
nie u mnie ; u Kosińskiego we wszys 
atkimi czterema punktami ognia na- 
razl 

— Do dziś nie wiem. czy on ua- 
tychmiast zorientował się, o co cho- 
dzi i jakie to ,„acięcie', bo nie roz- 


mawialiśmy o tym w drodze powrot- ` 


nej Obaj byliśmy podnieceni i bar- 
dzo się nam śpieszyło na lotnisko, po 
pierwsze dlatego, żeby zameldować 
o tych zestrzałach, po to 
słońce już zaszło i robił się mrok. 
pc trzecie — ponieważ byliśmy bez- 
bronni. Co do mnie, to dopiero po 
wylądowaniu, zdawszy swego JAK-a 
mechanikom  dowiedzałem się od 
nich, że w taśmach aie ma ani jedne- 
$o naboju. Wystrzelaliśmy się obaj do 
ostatniego pocisku, w czym zresztą 
nie było mic nadzwyczajnego, jeśli 
| policzyć nalot na artylerię w Neu 
Ruppin i walkę aad Berlinem. Zaf- 
czyli nam szczęśliwe te dwa Focke- 
Wulffy, bo mieliśmy przy 
te; przeprawie przez 


wtóre, 


ma żiemi 
kanał całą ma- 


a zn 


czyć uowej koszuli oraz trzech pat 
skarpetek, które mi znów ktoś zwę- 
dził podczas przenosin z Benneuchen 
-- można by ten dzień uznać za bare 
dzu pomyślny. 
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ał 
się pierścień dokoła bron ::cy.ir się 
jeszcze oddziałów niemieck:ch. 


Na odcinku 1 p. p. szczególnie za 
cięte walki toczyły się o staaje kolei 
podziemnej nr 158 na Bismmackst?us 
se, którą zdobył batalion majora 
Zwierzańskiego — a na odcinku 


3 p. p. najmocniejszym niemieckim > 


punktem oporu była podzieinna fa- 
bryka samochodów na półnoony-za 
chód od stacji Tiergarten. 


AŻ wreszcie nadeszła ta niezapom 


sę świadków walki, j — jeśli nie li- 


bloku. Walki boczą się z niebywałą! niana chwila, gdy po zdobyciu stacji 
zaciętością w pokojach, na klatkach Tiergarten 3 p. p. desantem na czoł 
schodowych i na wszystkich pie- gach wdarł się do parku, likwidując 
brach, wreszwie, po ciężkich zmóga-| ostatnie ogniska niemieckiego oporu 
niach Niemcy w bloku zostają zli: a wojska nasze w szeregu punktów 
kwidowani, a częściowo wzięci do | spotkały się z nacierającymi z prze- 
niewoli. Potężny niemiedki punk: ciwległej strony oddziałam: radzieć 
oporu runął i 2 p. p. mógł dalej kon, kimi... 


tynuowąć swe natarcie. 
k k 


Berlin został zdobyty, a biało: e: 

X: wory sztandar, powyiewający na Ko 
Waloząc o każstą piędź nienawist- | lumnie Zwycięstwa naprzeciw ku do 
nej niemieckiej posuwali się Ko- miących ruin Reichstagu, dumnie 
ściuszkowcy krok za knokiam w głąb! obwieszczał triumf oreża polek: ego. 


W oparach porannej mgły snują cię 
po polu dziwne postacie. Niby to rol 
nicy, orzący ziemię, ale o dziwo, u 
każdego z nich widnieje karabin, 
przewieszony przez plecy, a na gło- 
wach  zeunięte e czoła rogatywki. 
Orzą nie boso, jak to zwykli czynić 
rolmicy, lecz w butach z przypiętymi 
ostrogami i nie w eiermięgach, lecz 
w. mundurach. 

Niezwykli ci oracze — to polscy 
ułani, 

Nie ścierpiały chłopskie serca żoł- 
nierzy widoku, niezaoranej ziemi, któ 
ra przecież już w tym roku musi ży- 
wić ludzi, 

Wyszwkali j odremontowali sprzęt, 
zapnzęgli do pługów swe lśniące, ros- 
łe konie į orzą, 

Do roboty wzięli się nie tylko ci 
spośród Awłnierzy, którzy kiedyś to 
robili, Kpr. Krzyżanowski pracował 


ua przykład u Gerlacha w Warsza- | 


wie j o pracy w polu miał bardziej 
niż mgliste wyobrażenie, a patrzcie, 
rzuca ziamno równo i zamaszyście, nie 
dając się wyprzedzić staremu rolni- 
kowi 6ierż, Kozierackiemu, 

Wczoraj metr po metrze wydziera- 
(i tẹ ziemię spod nóg prusackich, a 
dziś przewiesiwezy karabiny przez ple 
cy pracują na niej obejmują rzuca- 
jąc ziarno we wieczyste władamie dla 
polskiego chłopa. 

Przyjldą  osiedleńcy i dziekczynne 
słowa poślą tym którzy nie tylko wy- 
darli tę ziemię Niemcom, ale jeszcze 
zaorali ją i zasiali, 

Na eąsiednim polu — artyleria. 
Każdy działon ma ewoje „Stamowi- 
sko”, każdy ma ewoją „tablicę pra- 
cy", zamiast „tablicy ognia", 

Dwaj artylerzyści siadłszy na mie- 
dzy piszą listy, To do nowych, jesz- 
cze nieprzybyłych gospodarzy tej zie 
mi. 

„Jako żołnierze jesteśmy od tego, 
by bić i przepędzić wroga, ale jedno- 
cześnie zdajemy sobie sprawę, że ta 
ziemia przez nas uwolniona, to pra- 
etara polska dzielnica, że niebawem 
na tę ziemię przybędzie polski rol- 
nik, osiedli się polska rodzina, Abyś 
cie nie przyszli tu do opustoszałych 
pól i śpichrzy, postanowiliśmy zago- 
spodarować Wam tę ziemię, aby za- 
bezpieczyć Wias od głodu. Pamiętaj- 
cie, że ta ziemia czeka na Was. Przy 
jeżdżajcie i $ospodarujcie, aby w ma- 
szym krajun ie zabrakło dla nikogo 
chleba", 

Jedna grupa melduje, że zorała już 
103 ha, druga, że obsiała 93 ha, 

Więcej, więcej, jak najwięcej zie- 
mi zaorać i zasiać, 


Po polach snują się żołnierskie 
postacie, 

Wczoraj siewcy śmienci — dzisiaj 
siewcy nowego życia, 

ee 

«Nastał ozas, by zadać ostateczny 
cios wnogowi i uwolnić raz na zaw- 
sez narody słowiańskie od groźby 
wojny ze strony niemieckich bandy- 
tów, 

„Nastał czas wyzwolenia z jarzma 
naszych ojców i matek, braci į sióstr, 
żon i dałeci, jęczących w fłaszystow- 
skiej niewoli, 

„Nastał azas podsumowania etrasz- 
nych zbrodni, dokonanych na radziec 


R. 


ZR 


© a 


Przez Bramę Brandenburską w Berlinie 


kich į polskich ziemiach przez hitle- 
rowskich ludożerców. Nastał czas 
ukarania zbrodniamzy, 

„W Wielkiej Wojnie Ojczyźnianej 
przeszliśmy wraz z Armię Czerwoną 
ciężką lecz chlubną drogę, Sztandary 
bojowe Waszych jednostek į formacji 
owiane są chwałą wielu zwycięskich 
bitew, Nad setkami miast powiewają 
zwycięskie sztandary Armij Czerwo- 
ne ji Wojska Polskiego. 

„Chwałą odniesionych zwycięstw, 
swoim potem i krwią zdobyliśmy pra 
wo $gromienia berlińskiego ugrupowa- 
nią nieprzyjaciela i uczestniczenia w 
szturmie Berlina, 

„Dzielni Żołnierze! Wzywam Was 
do wykonania zadania bojowego, do 
rozgromienia berlińskiego ugrupowa- 
ma  miepszyjaciela z właściwą Wam 
dzielnością, z umiejętnością, z heno- 
rem i chwałą. 

„Od Was zależy, by gwałtownym 
uderzeniem pokonać ostatnie linie 
obronne ; ziniażdżyć wroga, 

Naprzód! Na Berlin! 

(Z odezwy dowódcy frontu do na- 
szych żołnierzy), 


Å- 


Na dkrzyżowaniu dróg etoi słup. Na 
nim mała tabliczka, Na błękitnym tle 
biały napis; 

„Berlin 16 km", 

Po drodze dudnią koła taborów. 
Przesuwają się jednostki wojskowe. 
Zwycięska armia maszeruje na Berlin, 

Po bokach drogi widać jeszcze ćla 
dy niemieckiego oporu. Tu i ówdzie 
rozbite działa, epalone czołgi nie- 
mieckie, samochody, porzucone w 
pośpiechu ucieczki. | 

Droga przebiega przez małe 
miejskie osiedla. 


Ya w a O A AEO 


pod- 


Na peryferiach Berlina 


Zbliżamy cię do Berlina 


Bokamj ciągną sznury cywilnej lud 
ności. Popychają przed sobą małe 
wózki ze skromnym dobytkiem, To 
uwolniona epod hitlerowskiej prze- 
mocy ludność, Rozhrzmiewają różne 
języki: francuski, włoski, serbski, ru- 
muński, nosyjski, holenderski, polsk!» 

— Nareszcie doczekaliśmy się wy- 
zwiolemia — śmieją się zmęczone o- 
czy. | 

Na wózku powiewa flaga polska. 

Dalej posuwa się grupka Włochów. 
Ciemne, południowe twarze. 

_— Dzień dobry! — pozdrawiają 
mas po polsku, 

Pracowali ma folwarku razem z Po- 
lakami, 

Machają rękoma do przejeżdżają- 
cych samochodów, 

Z Bernauer do centrum Berlina 
już tylko 14 km, 

Czerwony napis na żółtej niemiec- 
kiej tablicy leży rozbity w błocie 
przydrożnym. 

Mijamy Malchow, 

Wreszcie tablica z napisem 
„Berlin", 

Nad miastem unosi się chmura dy* 
mu. Tuż przy drodze pali eię duży, 
okazały gmach. | 

Samochód przebiega ulice, na któ 
rych roi eię od mundurów, ' Sojuszni- 
cez armie weszły do miasta i już wal 
czą na jego ulicach. 

Obok jednego z domów grupa pol- 
akich żołnierzy rozmawia z eowiec- 
kimi kolegami To nasi moździerzow- 
cy, którzy wspierali ogniem natarcie 
eojuszników, a teraz po skończonej 
na tym odcinku akcji wypytują o 
skuteczność eweśo ognia, 

— Charaszo etrielali, rebiata. Nie- 
czewo” gawarit, 

Weissensee, Malownicze jezioro 
otoczone parkiem — į po Berliner 
Allee wjeżdżamy w centrum, w kie- 
runku na Aleksander Platz, 

— Daleze nie lzia — zatrzymuje 
nas sowiecki major — tam jeszcze 
dierutsia, 

Samochód 
nych, 

— To nasi Polacy, 

Rzucają się nam na ezyję, ściska- 
ja ręce. 

— Tak ma was czekaliśmy.. 

— Czy Toruń bardzo zniszczony? 

— A czy można wvywiesić polską 
flagę? 

Oczywiście że można, Więc po chwi 


atakuje grupa cywil- 


[li z okna domu powiewa ezkarłatna-;aby móc przechodzić obojętnie obok 


sowiecka i biało „ czerwona polska. | zniszczeń, 


Pierwsze flagi w Berlinie, 

W śródmieściu toczą się jeszcze 
walki, Wykańczają się ostatnie gru- 
py oporu, Ale co raz to na innym 
domu zjawia się biała, poddańcza 
flaga, 


'Berlinl Miasto parad hitlerowskich, 
miasto, na ulicach którego cztery mi- 
liony  berlińczyków wznosiły we 
wnześniu 1939 roku okrzyki z powo- 
du zwycięstwa mad Polską, miasto, 
które uroczyście świętowało upadek 
Paryża, miasto, które zachłystywało 
się w zwienzęcej nadości, gdy „łlih- 
rer" oznajmił, że upadek Moskwy 
jest kwestią godzin, 
| Ten eam Berlin drga teraz w kon- 
wulsji, Historyczna godzina 12, o któ- 
rej Hitler wspominał, że należy ona 
bezapelacyjnie do „osi” — ta 12 go- 
dzina już wybija, ale wybija w tak, 
podyktowany przez Sprawiedliwość. 

Oto kroczą ulicami dymiącego mia- 
età oddziały radzieckie i polskie, by 
zatknąć eziandary zwycięstwa na 
Siegessaulei Brandenburger Tor, 

To idą mściciele Warszawy, Wester 
platte, Kutna, 

Gi Niemcy, ginący w piwnicach do- 
mów, w tunelu kolej podziemnej, na 
dziedzińcach fabryk i na brukach 
ulic, płacą teraz za Majdanek, Ka- 
tyń, Oświęcim, Buchenwald i Ora- 
nienburg, 

Żonłierz polski czy radziecki, odda 
jąc ostatnie strzały w rozszarpane 
już cielsko hitleryzmu, być może nie 


Muszę sobie powiedzieć, że im wię 
cej zniszoezń, tym dłużej będą mu- 
sieli pracować nad odbudowaniem 
swoich siedzib i tym dłużej pokoju. 
bo mie będą mieli czasu myśleć o mie 
cząch, nie mając dachów nad głową. 

Sprawiedliwość dziejowa dokonała 
tu stnaszliwego dzieła, 

Biało a czerwony sztandar, zatknię 
ty ma jakimś gmachu, dopomaga m: 
w tym, przypominając zwisające z 
balkonów i okien Łodzi hitlerowskie 
flagi w roku klęski, 

Cios w samo sence nie mógł nie 
być dla Niemców śmiertelny, W nie- 
spełna tydzień kapitulują, zdając eię 
na łaskę i niełaskę sojuszników. 

Dnia 8 maja powietrzem wstrząs- 
nęły ostatnie salwy. 

Na jasnym jeszcze niebie wykwitły 
tysiące różnokolonowych gwiazd. To 
strzelają pociskami świetlnymi 
CKM-y i zenitówki, 

Słychać basowe wystnrzały ciężkiej 
artylerii sowieckiej, Ona walnie przy 
czyniła się do zwycięstwa i ma pra- 
wo zabrać dziś głos. 

Powrócą do swoich domów nękan: 
wieloletnią tułaczką żołnierze i zaj- 
mą się pracą nad odbudową zmari- 
wychwstałej ojczyzny. 

Radość , przeogromna opanowuje 
żonłierskie serca i dają tej radości: 
lupust w fście do Prezydenta KRN. 
ob, Bieruta: 

„My, żołnierze, podoficerowie 1 
oficerowie formacji kościuszkowskiej. 
odznaczonej orderem Czerwonego 


ma już nikogo na świecie, być może | Sztandaru į Kutuzowa II klasy, dziś 


zginęła ta torturach jego matka, być 


wraz z całym Narodem Polskim i 


może epalił się w piecu Majdanka | bratnimi narodami eowieciimi obcho 


jeśo ojciec, 

Żołnierz ten dobija dziś morder- 
ców, wiedząc. że wnaz z ich śmier- 
cią ginie i eystem spod znaku swa- 


styki, 
Idę ulicami Berlina, Twardo sta- 


dzimy uroczyście Dzień Zwycięstwa. 
„Zwycięstwo Narodów Zjednoczo- 
nych zbiegło stę z drugą rocznicą pv- 
wstanią maszej jednostki, która w cią 
gu dwóch lat rozrosła się w potężne 
Wojsko Polskie, 
„Pod naczelnym dowództwem Mar 


wiam etopy i rozglądam eię wokół |szałka Polski, Michała Roli- Żymier- 


siebie. 

Unter den Linden, 

Tłumy spacerujących Niemkiń. Wy 
strojone, wymalowane, śmiejące cię. 
Śmieją się pusto, spacerując po ru- 


skiego, u boku bohaterskiej Armii 
Czerwonej, pod mądrym kierownic- 
twem Krajowej Rady Narodowej i 
Rządu Tymczasowego wyzwoliliśwzy 
umęczoną ojczyznę epod jarzma brae 


tnach swego miasta. Uśmiechają «cię | talnej niemieckiej okupacji, milionom 


wdzięcznie do żołnierzy i 
polskich i radzieckich. Rozanielenie 
spływa na ich twarze gdy widzą prze 
jeżdżające auto z Anglikami lub A- 
merykanamt, 

Moje podkute buty mocno wbijają 
się w płyty chodnika, 

Depce cię, miasto zbrodni, po raz 
pierwszy w historii stopa polskiego 
żołmierza, a ty nie potrafisz nawet 
nienawidzieć go. Łaeisz się do niego 
przez twoje Lili i Gretchen, 

Mijam ulicę za ulicą, Wszędzie 
ruiny, Przechodzę obok wspaniałych 
niegdyś gmachów į pałaców. Obok 
teatrów, zamienionych w gruzy, obok 
zabytków historycznych, podziurawio 
nych pociskami, 

Nie mogę doszukać cię u siebie za- 
dowolenia, satysfakcji. Widzę znisz- 
czoną pracę rąk ludzkich, takich rąk 
jalk ręce mojego ojca, mojej matki, 
1 to nie daje mi radości, Muszę 6o- 
bie kilkakrotnie powtórzyć w myśli— 


oficerów | rodaków 


przynieśliśmy wyzwolenie. 
Wojsko Polskie wyrąbało Polsce eze 
rolki dostęp do Bałtyku i oparło zas 
chodnie granice Rzplitej o Odrę i Ny, 
sẹ przywracając stare, . piastowskie 
ziemie polskie znów ma łono Macie 
rzy. | 
„Droga bojowa, którą kroczyliśmyy 
a którą wytyczyła nam Polska De- 
mokracja, okazałą się słuszna i jes 
dyna, bo doprowadziła mas do Nie- 
zależności i Zwycięstwa". 


U 


*) Wyjątek z książki Stefana Klim 
czaka pt. „Od Oki do Szprewy'. 
u 2 TB. DT M 115-559) 


Zlikwidujemy analfabetyzm — 
haniebną spuściznę rządów 
sanacyjnych i oksgacji 
hitlerowskie; ! 


| EG nn EE A NA za 
to za Warszawę, to ga Warszawę”, |Nr 124 „DZIENNIK LUDOWY” Str. 5 


chłopi z Borka i robotnicy 


Pierwszomajowe święto było dla 
mieszkańców gromady Borek pow. 
gorzowskiego, podwójnym świętem. 
W dniu tym bowiem we wszystkich 
mieszkaniach zabłysło światlo elek- 


szty wyniosły około 400 tys, zł, 
Przy tramstormatocze zgromadziła 
się cała ludność wsi. Chyba nikogo 
nie brakowało. Starsi, kobiety, mło- 
dzież į dzieci. Wszyscy w swoich 
wyczne, Wszelkie prace wykonali | organizacjach, A więc: Koło ŚL, 
bezpłatnie pracownicy Zjednoczenia |PZPR, Koło Gospodyń Wiejskich, 
Energetycznego Okręgu Gorzów, Ko- | Związek Młodzieży Polskiej, a nawet 


Wsjółzawońnictwo pracy 
i planowy system oszczędzania 


(sz) W przededniu Święta Pra. 
cy odbyło się w świetlicy Spóldziel - 
ni. Budownictwa Wiejskiego w Po- 


Uśrożek szkcieki2 


robotników leśnych 


znaniu zebranie, na którym postanu 
Wiono przystąpić do współzawod. 
mictya zespołowego i indywidual. 
nego. Z dniem 2 bm. postanowiono 
rozpocząć planowa, oszczędną go 
spodłarkę czasu, siły i materialu. 
Zaplanowane oszazędności, poczy- 
ntone od maja do grudnia br., da: 
dzą 6.156.900 zł. 

Zanim _ rozpoczęto oficjalnie 
współzawodnictwo, już prowadziki 
je poszczególni praociemicy z włas 
niej inicjatywy. Elektromonter Hie- 
drych zelektryfikował wieś Wiry 
koło Poznania na dwa dni przed 
terminem. Stolarnie wym. wyż. spół 
dzielni przekroczyły plan pracy c 
20 proc. 

Z okazji Święta Pracy wręczono 
zasłużonym przodownikom add:ia 


(g) Ministerstwo Leśnictwa organizu- 
je na terenie kraju 8 nowych ośrodków 
ezkoleniowych dla leś- 
nych i przemysłu drzewnego. 

Jeden z takich ośrodków powstaje 
również na Ziemi Lubuskiej w mająt- 
xu „Zofiówka” koło Kołczyna w pow. 
sulęcińiskim. Bedą tam prowadzone 
d-stygodniowe kursy z zakresu hodowli 


pracowników 


i pielęgnacji lasu. Szkolenie praktycz- 


ne będzie odbywać się w Nadleśnictwie 


Rogów. Każdy turnus będzie liczyć 30 |j, poznańskiego i pododdziału w 
uczestników. Ośrodek będzie Krośnie i Słubicach (Ziemia Lubu- 


czynny 
przez cały rok. 


ska) premie pieniężne. 


ukojem 


Walku z nielegginym 
trzody chlewnej i bydła 


aą ceaę, tylko przez zamożniejszych. 

Stwierdzono w powiecie czamotul- 
skim, że nielegalny ubój cbzjmuje w 
znacznej części eziukj bydła chorego. 
mięso ze 


(B) Członkowie Kom'sji Specjalnej 
przy współudziale funscjcnariuszy MO 
i władz skarbowych energicznie zwal. 
czają mielegalny ubój i handel mię- 
sem, 

Spekulamci, żerując na przejściowo 
trudnej sytuacji mięsnej, uszczup!ają 
ilość żywca, który mógłby być spo- 
żytkowany w planie zaopatrzenia 
względnie zakontraktowany w ramach 
akcji „H” Mięso pochodzące z nie- 
legalnego ubqju jest nabywane z u- 
wagi na znacznie wyższą, spekulacyj- 


Trafia cię nieraz nawet 
zwierząt padłych, 

Jednym z ostatnio wykrytych fak- 
tów nielega'nego uboju ubój 
świni, dokansny przez Andrzeja Le- 
śniaka z Buszewa, Rolnik ten zabił 
świnię-mac!iorę bez zezwolenia leka- 
rza weterynarii, Jako szkodnika go- 
opodarczego epotlsała go za to suro- 
wa kara. Zapłacił 20 tysięcy złotych 
grzywny oraz skonłiskowano mu Świ- 
nię, 

Walka z plagą nielegalnego uboju, 
będzie wtedy skuteczna, gdy stanie 
do niej całe społeczeństwo. 


jest 


Co warto zobaczyć 


w Poznaniu? 


TEATRY 


PANSTWOWY TEATR POLSKI: 
godz. 16.00 „,Przyjaciele', godz. 19.30 
„lIirzyk jarzębiny”. 


TEATR WIELKI: 
godz. 19.00 op. „Gopłana” Zelefiskiego. 
TEATR NOWY: godz. 19.30 komedia 
B. G. Shawa  „Candida”*. Reżyseria 
Emila Chaberskiego, dekoracje Stani- 
sława Jarockiego. 


KOMEDIA MUZYCZNA: godz. 20.0 
komedia R. Ruszkowskiego „Wesele 
l'onsia* z Zofią Jamry, Haliną Jabło- 
nowską, Zenonem Laurentowskiin i Nor 
bertem Naderem. 


TEATR AKTORA I LALKI: godz. 
18.00 „Królewna Snieżka”. 


KAMERALNY T. P. Z. (zespól ama 
torski): godz. 19.30 komedia R. Niewia- 


(CH) Poznań gościł niedawno wý- 
cieczkę Francuzów, zorganizowaną 


akcji wczasów, a składającą się z 26 
osób, 


Francuskich gości podejmowalı 
przedstawiciele OKZZ, Ligi Kobief i 
RTPD. 
zmęczenia po podróży brali udział w 
uroczystościach 1-majowych, śledząc 
z uwagą ji zainteresowaniem pocnéd 


Uczestaicy wycieczką mimo 


Francuzom podobało sie 
na Miedzynarodowych Targach Poznańskich 


WW. 
2 M A 
zuef Haze 
DE PA 
„JE - 
CO ; 


z Gorzowa 


dzieci, zozganizowane w  przedszko- 
lu (te były najbardziej zadowolone — 
dostały bowiem cukierki od Milicji 
Obywatelskiej), 

— Gospodarze są tu ubodzy — 
mówi sołtys Kapa — nigdyby się 6a- 
mi na to nie zdobyli, 

9-leini Franek Biudaszewski powia- 
da wprost: „Teraz będziemy lepiej 
św.ecić, niż tymi kopciuchami'. Tak 
camo myśli 6-letnia -Tereska Szyma- 
niakówna, która z dwóch otrzyma- 
nych cukierków jeden zostawiła dle 
młodszego braciszka, 

Na uroczystości przemawiał: miej- 
ecowi i goście, chłopi i robotnicy, 
kobiety i młodzież, W części artysty- 
cznej pop'sywały się dzieci z przed- 
szkola, młodzież ezkolna, śpiewał 
także chór. żeński Zjednoczenia Ener 
getycznego z Gorzowa, 

A potem «kromny poczęstunek i 
zabawa taneczna pod goiym niebem. 
W wyniku doraźnej zbiórki przy sto- 
le zebrano na cele ezkoły podstawo- 


wej 3.760 zł. 

Między robotnikami Zjednoczenia 
Energetycznego z Międzyrzecza z 
chłopami z Borka zadzierżnęły się 


więzy szczerej przyjaźni, (K) 


a 


Dorośli ukończyli szkołę 


z dobrymi wynikami 


(FK) W Pieczkkowie pow. Śro- 
da odbył się egzamin 6-go semestru 
Państw. Kursu dla  Donosłych. 
Wzięło w nim udział 18 uczestni- 
ków w wieku od 16 — 25 lat. 
Wszyscy oni są czfonkami ZMP. 

Wszyscy uczestnicy otrzymali 


świadecyya z wynikiem dobrym. 
Po rozdaniu świadectw popisywał 
się wiadomościami, jakie zdobył 
na kursie oraz wygłosili kilka wiet 
szy i monologów. Po kilku wspol- 
nych piosenkach w wesołym na 
stnoju zakończono uroczystość. 


Świ eto Oświaty w 


100 punktów bibliotecznych I 


(czup) Powołany 20 kwietnia br 
Powiatowy Komitet „Tygodnia Oświa 
ty, Książki i Prasy" w powiecie kę- 
pińskim opracował szczegółowy pro- 
gram swojej -pracy. Zorganizowano 
również gminne obywatelekie Komi- 
tety „Tygodnia Oświaty". 

27 kwietnia br. w świetlicy mię- 
dzyszkolnej w Kępnie odbyło się ze- 
branie księgarzy całego powiatu, któ- 
rzy podjęli cię urządzenia specjal- 
nych wystaw książek i czasopism. 
Biblioteka Powiatowa, mieszcząca 
się w budynku Inspektoratu Szkolne- 
go, urządziła wspamiałą wystawę ksią 
żek z wszystkich działów wiedzy. 
biblioteki ob. Sowiń- 


Kierowniczkia 


A 


Kępnie 
130 bibliotek 


ska, wygłasza pogadanki o znacze- 
niu ksiażki dla człowieka, 

Komitet Miejski urządził okno wy- 
stawowe z tablicą, ilustrującą wyso- 
kość wpłaconych ofiar na walkę 2 
analfabetyzmem. Codziennie można 
wysłuchać wygłaezanej pogadanki 
przez mikrofon Radiowęzła przed 
każdym seansem w kinie „Bajka“. 
Filmy oświatowe są wyświetlane we 
wszystkich świetlicach  gromadzkich 
8 bm, nastąpiło otwarcie  6etnego 
punktu bibliotecznego w Baranowie. 

Powiat kępiński uzyskał w 1947 r. 
pierwszą nagrodę pańsiwową za krze- 
wienie kultury i oświaty, Postanow:ł 
więc i w bieżącym roku kroczyć na 
czele powiatów województwa, 


przybedzie Wielkopolsce 


Lasy Dyrekcji Lasów Państwowych 
Okręgu Poznańskiego zajmują obszar 
473 tys. ha. Z tego powierzchnia za- 
lesicna wynosi 390 tys. ha, 

Wiadomo, że Wielkopolska posiada 
za mało lasów w stosunku do swoiej 
powierzchni, Z uwagi na konieczność 
zmiany takiego stanu rzeczy przewi- 
duia się w planowaniu przestrzennym 
powiększyć areał lasów w woj. poz- 
naństim o 150 tys, ha. Władze ziem- 
skie przekazały już na ten ce! 27 tys. 
ha. 

W latach 1946—1945  zalesiono 
16.099 ha, na rok 1948/49 projektuje 
się zalesić 14 tys. ha, zaś w każ- 
dym następnym roku planu 6-letnie- 
go po 16 tys. W tym, też kie- 
runku jest nastawione zbieranie na- 
tworzenie szkółek, 


cion i 

Powierzchnia produkcyjna szkółek 
wynosi obecnie 30 tys. arów. z czego 
około 8.000 arów przypada na szkółki; 
sosnowe, reszta zaś na liściaste, Cie- 


we Targi Poznańskie, Zwiedzilh rów- 
nież zabytki starego Poznania i za- 
poznały się z odbudową miacta, 
Goście francuscy wyrażają się z 
wielkim uznaniem o Międzynarodo- 
wych Targach Pozramńakich į odbudo- 
wie Poznania, Szczególnie zaimpono- 
wał im czyn l-majowy kolejarzy poz 
nańskich, którzy na kilka dni przed 
terminem oddali do użytku odbud>- 
wany w rekordowym tempie Dworzec 


rowicza „Ich dwóch”. 1-majowy. Poznański, 
WYSTAWY Następnie zwiedzili Międzynarodo- 
„SATTOŃ SZTUK PLASTYCZ- 


NYCH" (Al. Marcinkowskiego) — wy: 
stawa Z.P.A.P. okr. poznańskiego. 

Salon otwarty w dni powsz. 10 — 18 
godz, w niedz. i święta od 12 — 17. 


KINA 


APOLLO: „Rzym miasto otwarte" o 4 POZNAŃ, UL. WROCŁAWSKA 


GAZE MŁYSKRSZĄ 
oryg. szwajcarską jedwabną, Szczctki młyńskie nowe oraz naprawa 
(oryg. biały, miękki włos oluński), wszelkie ariykuły techniczne 
dla młynów dostarcza: 


JÓZEF TAUCHERT 


32, TEL. 49-14 610R } 


godz 16.00, 18.00, 20.00. uz aż AA, 

BAPLUYK: „Opowieść o prawdziwym nunca aaaaaaaRU gk R 

człowieku” o godz. 17.00, 19.00, 21.00. è , 

MUZA: „Rudzielec” o godz. 15.00, 17.00, | 9 INSTYTUCJA B ENSTWOW A 

19.60, 21.00. ) 

RIALTO: „Skarb” o godz. 16.00, 18.00, è p 

20.00 poszukuje è 

WARTA: „Casablanka” o godz. 14.00, 0 0 

16.0. 18.00, 20.00. ) FACHOWCÓW - ZIELARZY 

AKTUALNOSCI nr 16 o godz. 10.00, ) r ? 

11.00, 12.0 13.00. | ) w zakresie uprawy, skupu i zbytu z wykształceniem wyższym, ę 

CYRK nr 1 (ul. Ratajczaka) przedsta: | ò średnim i niższym, Miejsce pracy we wszytkich miastach mat. ę 

«ienia o godz. 19.30 w niedziele o godz. | 4 sdzkich. Ofert kładać b; } KEDA 2: 

16.00 i 19.20 $  wódzkich, Ołerty składać w biurze ogłoszeń „Dziennika Ludowe- 4 

EE OOO ć go” Warszawa, ul, Skolimowska 5, 644Z 4 
=ne nn TA AN aA 


przez tamtejsze zw zaw. w ramacn 


Str, 6 „WIELKOPOLSKI” 


e 


| 
| 


kawe cą cyfry, dotyczące ilości ze- 
branych nasion, W ub. r. zebrano 
57.585 kg nasion (w tym 11.185 kg 
nasion 6osay) oraz 420 ton żołędzi. 
Są to bardzo duże cyfry, zwłaszcza 
jeśli weźmie się pod uwagę trudności 
zbierania, 


Lasów niepaństwowych jest w Wiel 
kopołsce 42 tys. ha. W lasach tych 
zalesiong do 1948 r. około 500 ha nie- 
użytków i gruntów o słabej wydaj- 
Gości. Na rok bieżący planuje się za- 
lesić dalsze 1.000 ha. 


tysięcy hektarów lasów 


Akcja zalesienia nieużytków jest w 
toku. Dyrekcja Lasów Państwowych 
przeznaczyła na ten cel 15.000.009 
sadzonek sosny i liściastych w cenie 
5 zł za jeden tysiąc oraz daje facho- 
wy madzór, 


Wiele gruntów w Wielkopolsce na- 
daje się pod galesienie, Piaszczysta 
gleba nie zwraca przy uprawie zbóż 
pracy i nakładów, A: lasy — to bo- 
$actwo, Lasy — to podstawa prze- 
mysłu drzewnego, papierniczego, che- 
micznego i innych, A poza tym lasy 
— to zdrowie, (K) 


Naa Warta 


Zarząd Wojewódzki Związku Mło- 
dzieży Polskiej w Poznaniu gorgani- 
zował epecjalną wystawę objazdo- 
wą. Obejmuje ona publikacje, trak- 
tujące o zdobyczach socjalnych kla- 
ey robotniczej W każdej miejsco- 
wości, w której zatrzyma się wysta- 
wa, otwariy będzie punkt sprzedaży 
książek. 

w Ao 

Wielokrotny przodownik pracy i 
zwycięzca młodzieżowego  współza- 
wodnictwa, tokarz Mieczysław Łykow 
ski mianowany został ostatnio inspek- 
torem parsonainym w Zakładach Ce- 
gielskiega w Poznaniu, Ob. Łykow- 
ski przyczynił się do rozwoju ruchu 
racjonalizatorskiego w Zakładach Ce- 
sielskiego. 

W Poznańskim Zakładzie Dosko- 
nalenią Rzemicsła odbyła się uroczy- 
stość zakończenia kursu szkolenia 
instruktorów budownictwa wiejskie- 
go. Kurs ukończyło 40 słuchaczy z 
Wielkopoiski i ziemi lubuskiej. Ab- 
tnstruxto- 
rów budownictwa wiejskiego w woj. 
poznańskim, 


sołwemci obejmą funkcję 


£ 
a 

(HD) Najuboższa z całego mogi- 
leńskiego gmina Trzemeszno zdobyła 
się na to. by w dniu Święta Pracy 
obdarzyć cukierkami dzieci szkolne. 
Najuboższym dzieciom z gromady O- 
strorita podarowano obuwie i ubra- 
aie, zakupione za 45.000 zł 


OGŁOSZENIA DROBNE 


HANDLOWE 


aa m 


KONIE na rzeź kupuje. Zgoła, Po- 


znań, Masztelareka 8, tel. 20-20, 595z 


(k) 28 działaczy «epółdzielczych, 
członków SL z powiatu kępińskiego, 
omawiało w kwietniu potrzebę wza- 
jemnej współpracy ma odcinku spół- 
dzielczości, Wymiana wspólnych do- 
świadczeń į krytyka  niedociąśnięć 
w działalności spółdzielni, oto głów- 
ne zadanią sekcji. 

Polskie maszyny rolnicze, wyeta- 
wione na MTP, budzą duże zaintere- 
sowanie, Świadczy o tym fakt, 12 
tylko w jednym dniu sprzedano ich 
za ponad 3 mil. zł. 


Redakcja I Administracja: P 0- 
znań, ul. Dąbrowskiego 77, tel. 
Red. 90-40, nocny 45-09, Adm. 
93-94, Uys 
CENNIK OGŁOSZEŃ: 
Ogłoszenia wymiarowe 
(za 1 mm szer. 1 szpaltygł 
Taryfa za mm w tekście za tekstem uebr. 


do 70 mm 75.— 50— 50— 
71 — 120mm 100.— 60.— 60— 
121 — 200mm 120.— 80.— 100.— 


£01 — 300mm 160.— 130.— 140.— 
ponad 300mm 220.— 180.— 180.— 
Ogłoszenia „drobne“ za wyraz 
zł 30.—. Poszukiwania pracy 7a 
wyraz zł 20—. Za niedziele 
i święta — 30% dodatku; za układ 
tabelaryczny — 100% drożej; za 
miejsce zarezerwowane — 50% 
drożej. 
PRENUMERATA MIESIĘCZNA 
120 zł. Wpłacać na Konto P. K. O. 
Oddz. Poznań Nr V-5626 lub 
Bank Gosp. Spółdzielczego Od- 
dział Poznań Nr 690. 


WYDAWCA: Nacz. Kom. Wyk. 
Stronnictwa Ludowego. Odpowia- 
da za pismo Kolegium Redakcyjne. 
Drukarnia Spółdz. Wyd. „Wy- 
dawnictwo Ludowe" Warszewa 
Skolimowska 5. 
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A skutek zniszczeń wojennych 
utnaciliśmy azwartą część war 

tości wszystkich budynków w Pol- 
sce, bo. 300 tys. budynków w mia- 
stach i 467 tys. zagród chłopskich. 
Odbudowa tych strat — wobec 
ich ogromu — wydawała się w r. 
1945 zadaniem niesłychanie cięż- 


O tym jak się będzie budowac 


Budownictwa, które będzie: 
cowywać projekty budynków, usta- 
lać normy techniczne, określać u- 
Życie takich a nie innych materia- 
łów budowlanych, rozwijać i nad- 
zorować państwowe przedsiębior- 
stwa budowlane, rozdzielać pomię 
dzy nie prace, troszczyć się o do- 
stateczną Mozbę oraz poziom wy- 
kształcenia i pomocy wielotysięcz- 
nych rzesz pracowników budowla- 
nych, dbać o mądre i celowe roz- 
planowanie miast i osiedli wiejskich 
oraz czuwać nad pięknem nowych 
budynków na wsi i w mieście. 


nania. Te obawy i wątpliwości pły 
nęly rzecz jasna od tych ludzi, któ- 
rzy Żyli tradycjami i nawykami bu- 
downiotwa kapitalistyaznego. A po- 
ziom tego budownictwa był przed 
wojną wyjątkowo słaby i pod wzglę 
dem technicznym i plastycznym. 
Podporządkowanie całego budow: 
nictwa interesom wąskiej grupy ka 
pitalistów musiało je doprowadzić 
do zastoju i wegetacji. 

System gospodarki planowej, pod 
porządkowamie budownictwa inpe- 
resom całego narodu otwonzyły no 
we warunki, w których jakżesz ma 
łoduszne i śmieszne okazały się oba 
wy i wątpliwości przytoczone wy: 
żej. 

Odbudowa zniszczeń wojennych 


Rzecz jasna, że metodami nze- 
mieślniozymi, takimi jak za Kazi- 
mierza Wielkiego, takich śmiałych 
planów wykonać nie można. Bu- 
downictwo nowoczesne to przemysl 
wyposażoriy w potężne i liczne ma 
szyny, w których mózgi pracowni- 
ków budowlanych, a nie tylko re- 
ce i plecy odgrywają główną rolę; 
stąd troska o unowocześnienie i 
zmechanizowanie budownictwa jest 


w sensie ekomomicznym dobiega 
końca. Już dawno przekroczyliśmy 
pozom budowniotwa pnrzed'wojen- 
nego, a Plan Sześcioletni stawia 
przed całym narodem nowe, śmia- 
le i jeszcze większe zadąnie i w tej 
dziedzinie. 

Do roku 1955 będzie zakończona 
odbudowa budymków zniszczonych 
podczas wojny na terenie całej Pou 
ski, w r. 1955 nie będzie już ani 
jednej ruiny. W 850 tys. Warsza: 
wie mapróżno chcelibyśmy szukać 
w r. 1955 śladów zniszczeń wojen: 
nych. Powstaną nowe wielkie mia 
sta na ziemiach centralnych ı 
wschodnich. Co najmniej 520 tys. 
nowych izb mieszkalnych, 17 milio 
nów m sześc. budynków szkolnych, 
szpitali, instytucji kulturalnych w 
miastadh, 7 mil. m sześc. nowych 
budynków” Produkcyjnych, szkol- 
nych i mieszkalnych na wsi — oto 
niektóre tylko fragmenty Sześciolet 
niego Planu na odoinku budownic. 
twa. Można je wszystkie ująć jed- 
nym zdaniem: wybudować trzy ra 
zy więcej niż przed wojną, budu- 
jąc szybciej, lepiej i taniej. 

Rok. 1949 jest ostatnim rokiem 
Planu Odbudowy. Rok 1950 będzie 
pierwszym rokiem Planu Uprzemv. 
słowienia Polski, planu mozbudowy 
naszego potencjału wytwórozego. 
Już nie remonty, a budowa no- 
"wych zakładów, mieszkań, budyn- 
ków użyteczności publicznej stanie 
się treścią nowych planów gospo- 
darczych. Nowe zadania wymaga: 
ją nowych form organizacyjnych. 

świetle tych rozważań jest jas: 

ne, Że zniesienie Min. Odbudo 
wy i powołanie nowego Minister. 
stwa Budownictwa ma właśnie na 
oelu stworzenie takiego aparatu 
budowlanego, który by w całej peł 
ni mógł sprostać wielkim i trud- 
nvm. zadamiom Planu Sześciolet- 
niego. 

O tym co się w Polsce będzie bu 
dować dasydoiwać będzie Państwo- 
wa Komisja Planowania Gospodar 
czego, związana mocno z terenem ; 
poprzez Wojewódzkie Urzędy Pla 


nowama Gospodarczego. 


kim, prawie niemożliwym do wyk 


"TnS da od dna 


WTOREK, 10 MAJA 


| 510 Sygnał czasu. 5.20 Koncert dla 
Świata Pracy. 6.00 Dziennik. 6.15 Muz. 
8.30 Gimn. 6.40 Muz. -7.00 Wiadomości. 


7.20 Muz. z Krakowa. 8.05 Muz. 8.85 
Wszechnica. 8.55 „Daleko od Moskwy". 
1200 Wiadomości. 12.15 Muz. 12.20 
„And. dla wsi”. 15.80 Zy? Leniuszek— | 
Pasilirzuszek*. 15.50 Muz. 16.00 „Archi-! 
peisg ludzi adzyskanych". 16.20 „ILom-; 

pozyićr dnia". 17.00 Dziennik. 17. 15 Fol- 

klor czeski. 11. 45 Tulinsz Słowacki. 18.05 
„Służba Polsce“. 18.45 Dziennik. : 19.00 


jedną z głównych trosk nowego Mi 
nisterstwa Budowniatwa. 


Również nie małe zadanie stoją 
przed Ministerstwem  Budownic- 
twa na odcinku wsi. Opłakany stan 
budynków wiejskich, zwłaszcza w 
woj. cembralnych i wschodnich, 
ten przeklęty spadek ustroju kapi- 
talistycznego, nie może być i nie bę 
dzie utrzymany. 

Przejściowe trudności: brak ma: 
teriałów budowlanych 'i sił facho. 
wych, niedostateczne wciąż sumy 
kredytów itp. muszą być usunię- 
te. W miarę wzrostu produkcji rol 


210.000 maszyn otrzyma rolnictwo 


a 1500 budynków Związki - samoržądowe 


Państwowy Fumdusz Ziemi peze- 
kazuje związkom samorządowym 
1500 nieużytkowanych budynków 
inwentarskich, znajdujących się na 
resztówkach oraz zbiórkę maszyn 
rolniczych na ziemiach zachodnich. 

Jak wykazały spisy, które prze- 
prowadzono w końcu roku ubieg- 
łego, w dvspozycji Państwowego 
Funduszu Ziemi znajduje się 1.500 
budynków, mieszczących się na resz 
tówkach, nie używanych dla celów 
rolniczych. Obiekty te przekazywa.- 
ne są od pewnego czasu związkom 
samorządowym, które z kolei prze- 
kazują je zwiazkom zawodowym i 
organizacjom społecznym na cele 
społeczne i kuleuralne, jak np. na 
domy wczasów, świetlice wiejskie, 
ludowe damy kultury, ośnodki zdro 
wia itd. 

Według dotychczasowych da- 
nvch wo jew ództwo warszawskie 
przekazało związkom samonządo- 
wym najnyięce j obiektów resztówko 
wych, bo aż 570. Również woj. po- 
znańskie przekazało związkom sa- 
morządowym już wszystkie obiekty 
Wytypoiwane na cele ogólne. W in- 
nych województwach przekazywa- 
nie obiektów jest w toku i w ciągu 
lata br. akcja ta bedzie zakończona. 

Zbiórka maszyn rolniczych, stano 
waących własność Państwowego 


nej, w miarę stopniowego przecho: 


troszczyć się powinno ME sżyć |; naszego rolnictwa do wyż- 
opra- a nowoczesnych, zespołowych 


form pracy zmieniać się będzie szyb 
ko i stan budownictwa wiejskiego. 


RUDNO jest dziś ustalić w ja 

kich formach onganizacyjnych 
sprawować będzie Min. Budowni« 
twa nadzór i opiekę nad budownic- 
wem wiejskim i w jaki sposób zor 
ganizowane i uporządkowane bę: 
dzie wykonawstwo budowlane na 
wsi. Jedno jest pewne, że gospo- 
darka planowa nie zna kryzysów, 
nie zna cofania się gospodarczego 
i kulturalnego. Dlatego będziemy 
i w miastach i na wsi budować z 
roku na nok i więcej i lepiej i szyb 
ciej, a taniej. 
Nie zrobi się to samo. Powsta- 
mie Ministerstwa Budownictwa 
ułatwia niewątpliwie wypelnienie 
tych zadań. Ale bez szerokiej mo: 
bilizacji mas ludowych, bez więk- 
szego zainteresowania śię Rad Na- 
rodowych, partii, organizacji spo- 
łecznych i młodzieży sprawami bu 
downictwa wielkie te zadanie nie 
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zwala na wybudowanie przez jed 
nego murarza i dwóch pomocników 
12 m sześc. muru w ciągu 8 godzin, 
gdy dotychozas dwóch murarzy z 
jednym pomoonikiem budowało 2 
m sześc. Dość przytoczyć wyrazy 
zdumienia delegacji inżynierów 
franouskich i azechosłowackich, na 
oczach których murarz Rychlik z 
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TELEGRAM 
DO PREZESA RADY NACZELNEJ 
STRONNICTWA LUDOWEGO 
OB. MARSZAŁKA 
WŁADYSŁAWA KOWALSKIEGO 


Aktyw  samorządowo - 
Stronnictwa Ludowego, województwa 
poznańskiego, zebrany na konferencii 
w Poznaniu, przesyla Ci Obywatelu 
Marszałku wyrazy szacunku i gorące 
pozdrowienia. 


gospodarczy 


e 


Zapewniamy, że będziemy stać war- 


do w obronie pokoju i dołożymy wszel- 
kich starań, aby odbudowa i przebudo- 
wa gospodarcza Polski postępowaia w 


1A STRO 


EET Y m; 74 
A 23 ZYCI. Ao 
A A, M TOURU 2 ALS VD. 


'Targoszynie po 50 zł z hektara. 


dwoma pomoanikami osiągnął tem- 
po wmurowania 35 cegieł na mi- 
nate, aby stwierdzić, że w nowym 
ustroju Polski istnieją realne wa. 
runki dla stworzenia nowego bu: 
downictwa i nowego w tym budow 
niotwie stylu pracy. 


STANISŁAW CIEŚLAK 


browolnie na „Dom Chłopa" 


w War- 
sza wie. 
Woj. Dolnośląskie melduje: W pow. 


jaworskim członkowie koła SL w Skale 
złożyli na ten cel po 100 zł. Koło w 

Miej- 
skie koło SL w Brzegu złożyło 10 tys. 
zł. Wszyscy SL-owcy z pow. żagańskie- 
go wpłacili po 100 zł. Chłopi z Marci- 
szewa po 300: zł. 


zespoły wiejskie 


na estradach 


nfogło by być wykonane. 

Przoduje w tej mobilizacji klasa 
robotnicza, której świadomy u 
dział w procesach budowania, en: 
tuzjastyczny stosunek do wykony- 
wanej pracy i wynikający z nich 
wymaga 


jak najszybszym tempie, w celu uzyska- 
nia dla wsi i całego kraju powszechne- 
go dobrobytu i pełnej sprawiedliwości 
społecznej. 


wzrost wydajności pracy, 
specjalnego podkreślenia. 
Dość przytoczyć, Że system dwój 
kowy i trójkowy wprowadzony 
przez przodownika pracy M. Kra 
jewskiego, (za którym idą już set. 
ki innych) pozwala na. wytymkowa 
nie 34 m kw. muru w ciągu 8 go- 
dzin pracy jednego robotnika; po 


Telegramy podobnej treści nadesłali 
do Ob. Marszałka uczestnicy powiato- 
wych zjazdów statutowych: ze Strzel- 
ców Opolskich, Radzynia, Nysy, Kato- 
wic, Grodkowa, Tomaszowa Lubelskie- 
go, Rybnika oraz z wielu zebrań gmin- 
nych i gromadzkich. 


NA „DOM CHŁOPA” 


Ze wszystkich zakątków kraju, z naj- 
bardziej oddalonych od stolicy miast i 
wsi nadchodzą wciąż jeszcze meldunk: 
i wiadomości o czynach wykonanych 
trzez chłopów z okazji święta pracy. 

W wielu województwach chłopi, 
innymi 


m. 


czynami opodatkowali się do- 


Funduszu Ziemi dała , do końca 
kwietnia ok. 270 tys. tych maszyn, 
w tej liczbie ok. 60 tys. maszyn na- 
dających się po odpowiednich re- 
montach do użytku. Część maszyn 
rolniczych przeznaczono dla ośrod 
ków maszynowych na ziemiach za- 
chodnich, a pozostałą ilość przerzu 
ci w maju i częrwou na ziemie cen- 
tralne. W tym czasie ośnodki maszy 
nowe i Państwowe Gospodatstwa 
Rolne na ziemiach centralnych zasi- 
lone będą ponad 12 tysiącami ma- 
szyn, pnzy czym w pierwszych trans 
portach znajdować się będzie prze 
de wszystkim Żniwiarki i snopowią- 
załki. 


Nagrody dla przodujących plantatorów 


huruku cukrowego 


W Przeworsku odbyło się unoczy 
ste rozdanie nagród dla przodują- 
cych w tym rejonie plantatorów bu 
naka cukrowego. Nagrody ufundo- 
wał Związek Plantabtorów Buraka 
Cukrowego. 


Gminne ośrodki ośrodki 


przekraczają plany 


Dzięki współzawodmiavwu pracy, 
pomorskie ośrodki maszynowe prze 
kroczyły zmacznie plan prac wiosen 
nych. Obsłużyły ome dotychczas 
18.711 gospodarstw mało- i średnio 
rolnych oraz 134 gospodarstwa spół 
dzielcze. Do dnia 5 bm. traktory 
tych ośrodków wykonały plan arki 
i innych prac polowych w 121 proc. 
Plan obstewów rzędowych przekro- 


— Stamisław Kunysz z powiatu Rze 
szów, tnzecią — 10 tysięcy zł — Wła 
dystaw Jaroch z powiatu Przemyśl. 

Nagrodzeni wyprodukowali od 
170 do 220 q buraków cukrowych 
z 1 ha. 


Pierwszą nagrodę w wysokości 30 
tys. zł otrzymał małonolny chlop 
Antoni Berbeka z powiatu samiockie 
go. Drugą nagrodę — 20 tysięcy zł 


Robotnicy rolni podpisali 
nową umowę zbiorowa | 


Od dnia 1 kwietnia br. robotnicy 
rolni Państwowych Gospodarstw Rol 
nych przystąpili do podpisywania no 
wego ukladu zbiorowego, zawartego 
iw ostatnich dniach marca br. pamię- 
| dzy Związkiem Zawodowym Robotni- 
ków i Pracowników Rolnych j Zarzą 


Dost) Muzyki Ludowej. 20.30 „Z ży- dem Centralnym Państwowych Gospo 


cia Rumunii”, 21.00 Dziennik wiecz. 
91.40 Kaneert svmf. 22.40 Felieton. 22.45 
Muz. iekka. 23.00 Ost. wiad. 28.10 Kon- || 
cert solistów. | 


_darstw Rolnych, Do dnia 30 kwietnia 
umowe podpisali wszyscy robotnicy 
í pracownicy rolni, 


Zarząd Główny Związku Inwalidów 
Wojennych w porozumieniu z Komi- 
sarzem do spraw hodowlanych przy 
ministerstwie Rolnictwa i Reform Rol 
nych przeznaczył dla swoich człon- 
ków, mało i Średniorolnych chłopów 
6 mil. zł bezzwrotnych zapomógś na 
zakup około 1.000 prosiąt, w celu u- 
możliwienia innwalidom wojennym- 
chłopom udziału w akcji kŚntrakto- 
wania trzody chlewnej, 


Warunki nowej umowy zbiorowej 
przyjęte zostały przez robotników i 
pracowników rolnych z. wielkim za- 
dowoleńiem. Na zebraniach komite- 
tów folwarcznych, zespołowych i o- 
kręgowych wszyscy oni zgodnie 
stwierdzili, że w nowej umowie zbio- | 
rowej w znacznym stopniu uwzględ-  Zapomogi te rozdzielane będą dla 
nono ich życzenia, co do warunków inwalidów mało rolnych ciężko po- 
pracy, wynagrodzenia i norm pracy. |szkodowanych, dla inwalidów mało- 

rolnych z liczną rodziną dla wdów 


PREZYDIUM KONFERENCJI i 


uświetniły obchód 1 maja 


(G) W dniu 1 maja wystąpiły na e- 
stradzie, znajdującej się na placu 
Grunwaldzkim.. zespoły artystyczne 
ZSCh z powiatów: Jawor, Byetrzyca, 
Syców, Namysłów i Wrocław. Ogólna 
ilość członków zespołów wynosiła 147 
osób. Na program występów złożyły 
się śpiewy połączonych chórów, śpiew 
pojedyńczych zespołów chóralnych z 
Radochowa pow. Bystrzyca, z Dalbo- 
rowic pow. Syców, z Sadów pow 
Jawor i z Bakowic pow. Namysłów. 

Prócz tego odbył się pokaz tań- 
ców ludowych oraz występ kapeli lu- 
dowej zespołu świetlicowego ze Stra- 
domi. Poza estradą zespoły wyetą- 

piły również aa niektórych placach 
miasta, Występy cieszyły się dużym 
powodzeniem wśród licznie zgroma- 
dzonej publiczności. | 


maszynowe 


prac wiosennych 


czono o 22 proc., zaś czyszczenia 
ziarna siewnego o 28 pnoc. 

W współłzawodnictwie czołowe 
miejsce zajęły ośrodki maszynowe: 
ze wsi Władowo pow. sempoleński 
— 143 proc. planu i we wsi Lisz- 
ków pow. inowrocławski 140 
proc. oraz we wsi Mrocza, pow. wy 
rzyskki — 131 proc. 

+x 


W tegorocznych siewach wiosen 
nych w woj. szczecińskim bierze 
udział 248 ośrodków maszynowych. 
Ośrodki te rozponządzają”414 trak 
torami. W pracach tych zaorano do 
tychczas traktorami ponad 10 tys. 
ha. Obsianio 61 tys. ha. W siewach 
wiosennych przodują ośrodki maszy 
nowe w pow. Sławno, gdzie zasiano 
ok. 11 tys. ha, Białogard — 6.135 
ha i Wałcz — 5.881 ha. 


Inwalidzi wojenni przystąpi! 


do kontraktiacji trzody chlewnej 


po inwalidach -. małorolnych chi 
pach oraz w wyjątkowych wypa. 
kach dla inwalidów  średniorolnyc: 
spośród ciężko poszkodowanych lu! 
obarczonych liczną rodziną, 

Do wszystkich innych  członkó! 
Związku Inwalidów Wojennych Za 
rząd Główny zwraca się z apelem 
aby wszyscy oni brali udział w akcji 
kontratkowania trzody chlewnej, 
czym przyjdzie im z pomocą Zwią- 
zek, przez umożliwienie im pożyczek 
bezprocentowych na zakup prosiąt i 
paszy, 
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(Od Bacy sf korespondenta) 


IEŚ Rokietnica, położona w po 

wiecie poznańskim, była typo- 
wą wsią na majątku dworskim, li- 
czącym około 600 ha pierwszorzęd- 
nej ziemi, gospodarował sobie od 
dawna „poczciwy“ dziedzic, w do- 
datku Niemiec, a chłopi na karło- 
watych przeważnie gospodarstwach 
wiedli Życie „sielskie-anielskie'* czyii 
— gnieździli się wraz z licznymi ro- 
dzinami w ciasnych izbach, harowali 
dniem i nocą, no i... klepali biedę. 


O jakimkolwiek życiu społecz- 
nym czy politycznym nie było oczy 
wiście mowy. Lekarza ani tym po- 
dobnych instytucji we wsi nie było, 
boć chłop w ustroju kapitalistycz- 
nym nie po to się rodził, by Żyć po 
ludzku i by w nazie chonoby leczyć 
się. 

Dziś jest zupełnie inaczej. Ma- 
jątek został rozparcelowany 
część ziemi oddano chłopom z Ro-| 
kietnicy i pobliskiej wsi. Kiekrz ma; 
upełnorolnienie karłowatych gospo 
darstw, część przeznaczono na dział 
ki, z części stworzono kilkadziesiąt 
gospo darstw 7—8-hektarowych, a w 
pałacu otworzono Państwowe Że: 
skie Liceum Gospodarstwa Wiej- 
skiego. 

Na polach pod'worskich wyrasta- 
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KRONIKA 
MTP 


() W ciągu jed; Asst |. © 
nego dnia w Dzia-| 
le Bawełny Pawilo-| 


nu Tekstylnego 

MTP Helena Ole- 

jarska obsłużyła 04880. 8 

203 klientów, w Dziale wolny Mi- 
rosława Cyrulińska 257 klientów, zao- 


patrujących się w towary sprzedawane 
tletalicznie przez Centralę Tekstylną na 
XXII MTP. 


Do Poznania przybyli celem zwie- 
dzenia M'FP redaktor „Neues Deuts- 
*hland' Martin Boettcher z Berlina, re- 
daktor „Berliner Zeitung” i „Neue Ber 
liner .Mlustrierte" — Kuegelgem oraz 
nacz. red. czasopisma gospodarczego 
„Die Wirtschaft“ — Berlin — Georg 
Henke. fiównocześnie przybył do Poz- 
nania na ‘Dargi współpracownik „In- 
iernationale Wirtschaft” Erwin Gerzra- 
bek z Wiednia. 

(y Zwiedzająca Targi publiczność 
oroszona jest codziennie o. przechodze- 
nie z głównych pawilonów targowych 
> godz. 19.40 na teren Parku Targowe- 
co, Kióry otwarty jest do godz. 21.30. 
Po zamknięciu kas głównych o godz. 
19, sprzedawane są również w kasach 
przy ul. Świerczewskiego od godz. 19— 
21, 0-złotowe bilety wstępu do Alei 
Rierniaszowej na terenie Parku Targo- 
wego, 


z .—— AK mL MMi 


Józet Morton Merton 


Naraz zapłakał. Zakrył. twarz su- 
chą, bnudmią ręką i mawnacając do 
swej budki, łkał coraz głośniej. 

— Horabiczu, tu już wigdy hra- 
bicz... do nas nie przyjedzie! A 
daj nam zniszczą, zmarnują. Och, 
jakie straszne lata idą. Jaśnie pani 
hrabina zaklinata mnie na wszystkie 
świetości, żebym hrabiczowi opowie 
dział gdzie co i jak, a tu masz... Do 
pzzytułku mnie wepohną jak że- 
kraka, a dwór... 

Zamknięty w orasnym pokoiku o 
zgniłym, dusznym powietrzu, szlio- 
chał i medytował coraz Żałośniej. 

ROZDZIAŁ 8 

Michał od ozasu swojej ucieczki 
z Robowic, to znaozy od sierpnia 
1944 r., po raz pierwszy przebywał 
we wsi. Oszołomiony radością, su- 
nal samym środkiem głównej drogi 
i do wszystkich napotykanych wy- 
ciągał ochotnie ręce, wiitał ich okrzy 
kiem i wybuchowym śmiechem. W: 
tani odsyzajemniali mu się takimi 
san „mi ckrzykami, bo ostatnio w 
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ją dziś, jak grzyby po deszozu, nowe 
budynki mieszkalne i gospodarcze, 
których budowę prowadzi Spółdziel 
nia Budownictwa Wiejskiego „Sa- 
mopomoc Chłopska“, oddział w Po 
znaniu. 

We wsi jest czynny punkt opieki 
nad dzieckiem i matka, koło PCK, 
koło Gospodyń Wiejskich i pluton 
ochotniczej straży pożarnej. Mła- 
dzież zrzeszona jest w Związku Mło 
dzieży Polskiej, starsi — w Stron- 
nictwie Ludowym i Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej, pra- 
cując harmonijnie nad rozwojem 
gcspodanczym i kulturalnym Rokiet 
nicy. We wsi istnieje sklep spół- 
dzielczy; prawie wszyscy chłopi bio 


rą udział w akcji „H*, w projekcie 
jest budowa Domu Ludowego. 

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że proboszcz — syn chłopski — nie 
zapomniał swego pochodzenia i nie 
pnzeszkadza ludności w pracy, jaką 
prowadzi. A za chrzty, pogrzeby i 
Śluby „nie zdziena skóry“, toteż gie- 
szy się ogólnym uznaniem. Dodać 
trzeba, że śluby cywilne w Poznań- 
skim nie stanowią dla księży kwestii, 
bo ludność tutejsza śluby cywilne 
zawiera już od kilku dziesiątek lat. 
Przyjął się zwyczaj, że w dniu da- 
mia na zapowiedzi młodzi zawierają 
ślub cywilny, ślub kościelny traktu 
jąc, jako zadośówczyniemie trady- 
cji chrześcijańskiej. 


Indywidualne mistrzostw i bokserskie Polski 


W czwartek 5 bm. rozpoczęły się we 
Wrocławiu indywidualne mistrzostwa 
bokserskie Polski. Spośród zeszłorocz- 
nych mistrzów tytułu nie broni tylko 
Rodak, który jak wiadomo jest zdy- 
skwalifikowany. Jeden z mistrzów — 
Jaskuła (Łódź) odpadł już w 1-ym dniu. 
Czortek miał b. ciężką przeprawę z mło 
dym Sadowskim (Szczecin). Niespodzian 
ką była porażka Marcinkowskiego z 
Pankem. 

Wyniki techniczne: w. musza — Woź 
niak (P.) pokonał Kamińskiego (Ł.), Mi- 
kołajczewski (Gd.) Przybyłowicza (Wr.), 
Nowicki (Pom.) — Kukiera (Lub.), Gu- 
mowski ($1.) — Wojtysiaka (Kr.). 

W. kogucia: Kaflowski (Wr.) zwycię- 
żył Liszowskiego (Olszt.) w I r. przez 
k. o, Przybylski (Pom.) — Wierzbickie- 
go (Szcz.j, Czarnecki (Ł.) — Tyczyń- 


AD el 


Nasilenie pożarów leśnych przy- 
brało tak wielkie nozmiary, że walka 
Z tą klęską stała się dloniosłym pro 
blemtm, który rozwiązać można je 
dynie w oparciu o współprace z wła 
dzami państwowymi ovaz przy po- 
mocy i współdziałaniu całego spo- 
teczeństwa.W roku 1947 — w okre 
się największego nasilenia pożarów 
— powierzchnia wypalona sięgała 
44 tys. ha a straty — 2 miliardów 
złotych. 

Mimo poprawy śytuacji pożary 


| leśne zajmują wciąż jeszcze czoło- 


wą pozycję w bilansie strat, jakie 
ponosi gospądiarka leśna, a powo- 
dem ich jest, w przeważnej mierze, 
nieostrożność. 

Wobec tego Ministerstwo Leśnic 
twa zwraca się z apelem do catego 


społeczeństwa — o jak najdale jidą 
cą pomoc w alkoji pnzeaiw pożano- 
wej, szczególnie w RO jej głów: 
nych kienunkach: 


1. W okresie od kwietnia do paź 
dziernika w odległości 100 m 
od granicy lasu i na terenie lasu 
nie palić tytoniu, nie rozpalać 
ognisk, nie wypalać chwastów 
i pokrywy gleby. 

2. W masie dostrzeżenia najmniej 
szej choćby smugi dymu nad 
lasem, powiadomić o tym naj- 
bliższe władze leśne, bezpie- 
czeństwa, Milicję Obywatelską 
bądź wójtów lub sołtysów. 

3. W wypadku pożaru lasu — sta 
wić się w miejscu poŻanu z ło- 
patą, siekier lub motyką, nie 


Dar 3 13400 lechniczne] Obsługi Rolnictwa 


dla chiopów wsi Dłubie 


Załoga warsztatów Technicznej 
Obsługi Rolnictwa w Rypinie, któ 
ra dopomaga ośnodkowi maszyno- 
wemu we wsi spółdzielczej Dłub'e 
w powiecie cypińskim, umońtowała 
ze starego wraku traktor i przeka. 
zała go dla ośrodka. Prace przy 
montażu traktora wykonano beza- 
terEsownie poza godzinami nornia! 
nej pracy. | 


W pracach tych wyróżnili się: kie 


śownik warsztatów Sylwester Drze 
wiecki, monter Jan Koziorzęcki, to- 


m | z M 


czasie wojny polubili go i za ser- 
deozną otwantość, z jalką się do 
nich odnosił, i za pomoc okazy wa: 
ną im kaw ik przy pisa- 
niu bądź to listów, bądź różnych 
podań. Ale dawniej, przed wojna, 
stosunki między wsią a nim ukła- 
dały się całkiem inaczej. Wtedy tc 
Michał, myśląc wie raz o Robowi- 
cach, powtarzał dio siebie z gonyczą, 
a mie bez egzaltacji: 

— Ach, ty wsii moja, kolebko mo 
jej biedy s mojego upośledzenia. 
Znasz wszystkie moje lata, moje 
mozoły i dążenia, znasz i moją 
knzywdę. Pamiętasz dobrze dni, kie 
diy wyplulło mnie z siebie miasto. 
nikt mnie tam. nie potrzebował, tyś 
wtedy też mną jpogardzała... 

—- Klasowiiec i patrzta, bez robo- 
ty! uj 

W samej nzeczy Michał był wtedy 
bez roboty, ściśle: był bezrobotnym. 
nauczycielem, choć w Polsce sze: 
rzył się analfabetyzm. Jak p: zzysta- | | 
ło na takiego darmozjada zdłierał | 
niedlodarte przez ojca portki i wy- 


VARTA 
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kanz Ryszard Konecki i nobotnik W: 
told Jankowski. 


iw sprawie walki z pożarami w lasach 


czekając na wezwanie ze strony 
władiz leśnych czy innych — 
stosownie do Ustawy i Rozpo- 
rządzenia Ministra Adminiistra- 
cji Publicznej o obowiązku u- 
działu wszystkich obywateli w 
społecznej i bezinteresownej 
walce z pożarami leśnymi. 
Obywatele! Wszyscy ma front 
walki z pożarami leśnymi, bo las 
jest wspólnym naszym dobrem, 
którego strzec należy ponad wszyst- 


ko! 
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Złoty Krzyż Zasługi 
za elektryfikację wsi 


Za wybitne zasługi przy elektry- 
fikacji wsi i rozbudowie €lektrow- 
ni w woj. knakowskim odznaczony 
został Złotym Knayżem ‘Zasługi 
dyr. Zjednoczenia Energetycznego 
okregu krakowskiego inż. Jan Dro- 
bot. 

Inż. Drobot jest wybitnym fa- 
chowoem i ozynnym działaczem spo 
łecznym. 


€ hsopi i robotnicy 


W Toruniu zakończył się pienw- 
szy ogólnopolski kurs dla i po 
rów wodno - y BIEL \Absol 
wenci kwrsu rekrutują słę spośród 
robotników i chłopów mało i śre- 
dniorolnych. 

Najlepsi absolwenci kursu: pry- 


Więz sobie brzuch ziemniakami 
i zalanym Żurem. Za okrzyk, wznie 
siony nieopatrznie w pewnym towa 
nzystwite, „Módlmy się o rewolucję“, 
wsadjzono go zaraz następnego dnia 
do kozy ma cały tydzień i ajciec 
przynosił mu pod kratki w d'wojacz 
kach te same ziemniaki ten sam za- 
iamy Żur, podbity teraz odrobiną 
mleka. A czyż W takich warunkach, 
jakie go zamykały, miby ciasna ra- 
ma, mógł nie modlić się o tewolu- 
cję? Czy mógł nie modlić się o nią 
i jego ojciec? Michał do dzisiaj nie 
może odżalłować, że pnzed wajną 
nie utrzymywał z Marcelem Żad- 
nych stosunków. Nigdzie jakoś nie 
mógł ich los zetknąć ze sobą, aż do 
piero sierpień 1944 oku. Ale jesz- 
oze wtedy, jeszcze przed wojną, z 
oczami Wspartymi na dalekim wi- 
dnokręgu i zastuchany w własną 
krzywdę, czekał. Na co? Będąc spo 
łeczniie zQrem, śmieciem, mniej zna 
cząc, anizeli fornal, robotnik przy 
tłuczemiu kamieni na szosie, bo oni 
przynajmniej wykonywali jakąś pra 
cę, z krzywdą chłopską, kłębiącą 
mu się w piersi, jak rdza przeżera- 
jącą mu wszystkie myśli, czekał na 


| rewolucję! Ci, co od niego stali w 


cym czasie wyżej, fomnal i robotnik, 
też czekali na to samo, na rewolu- 


inspektorami wodne-meliorucyjnymi 


mus Henryk Tuszyński — chłop z 
Kujaw, Jan Gradowski — nobotnik 
z Pomorza, Józef Płuciennik — vo- 
botmik z Łodzi, Aleksander Skiba 
— chłop z woj. łódzkiego i Stani- 
sław Czarniecki — chlłop z Pomorza 
otrzymali nagrody. 


cję. Wreszcie padło pierwsze słowo: 
wojna! Ale w tym samym czasie 
Ohnysbus pańskiej łaski tchnął na 
Michała i jak Łazarza podniósł go 
i postawił nad robotnikami przy bu 
dowie gminnej szosy, która miała 
połączyć Robowiice z Psiltorwem. Sta 
ny Kałuża, widząc w tym palec bo- 
ży, kazał synowi dawać na dzięk- 
czynną Mszę świętą. On zupełnie 
jak miedowianek, zamiast posłuchać 
bogobojnej dorladjy, zaniósł wszyst- 
kie do sklepu bławatnego. Spnrawii 
sobie parę sztuk bielizny osobistej, 
spodniie i dwa prześcieradła na łóż 
ko. Wioząc takie cenności dlo domu, 
był pewny, że wiezie pełne AE 
szczęście. 


Zbliżając się teraz do domu spo- 
strzegał po drodze coraz większe spu 
stoszenia w gospodarskich zabudo- 
waniach i coraz lilczniejsze zgliszcza. 
W pewnej chwili przeczucie czegoś 
złego, jakiegoś nieszczęcia u niiezo 
w domu, skurczem senca podeszło 
mu aż do krtani, wnet siię jednak 
uspokoił, Gdyby starego Kałuże 
spotkało coś niedobrego, już daw- 


skiego (W-wa), Guzy (Sl) — Barana 
(Lub.). 

W. piórkowa: Matloch (SI.) wygrał 
z Gromalą (Kr.), Panke (P.) z Marcin- 
kowskim (Ł.), Szentag (Rz.) z Gołyń- 
skim (Gd.) przez dyskwalifikację, Sob- 
ko (Wr.) z Możdżyńskim (Szcz.), Kru- 
ża (Pom.) z Sieradzanem (W-wa). 

Lekka: Czortek (W-wa) pokonał Sa- 
dowskiego (Szcz.), Krowiak (Rz.) — 
Krawczyka ($1.). Półśrednia: Olejnik 
(Ł.) zwyciężył Musiała (Gd.),  Sztole 
(Wr.) — Zielińskiego (Lub.), Trzepizór 
(Częst.) — Polakiewicza (Pom.), Sznaj- 
der (SI.) — Piechowiaka (P.). 

W średniej: Zagórki (W-wa) wysrał 
z Ambrożem (Szcz.), w półciężkiej Ko- 
teczko (P) z Wojnowskim (Ł.), Wożź- 
niak (W-wa) z Frankiem (P.), Krupiń: 
ski (Wr.) z  Popowiczem (Olszt.). W 
ciężkiej Rutkowski (Szcz.) pokonał Ja- 
skułę (Ł.). 

W drugim dniu mistrzostw  Antkie- 
wicz wygrał z Bazarnikiem.  Niespo- 
dzianką była porażka m. Polski Grzy- 
wocza (Sl.) z Czajkowskim (Wr.). Grzy 
wocz został jednak dopuszczony do dal- 
szych walk. 


PORAZKA CEBULAKA 
WE WROCŁAWIU 


W. półśrednia Sznajder (Sląsk) 
wygrał na punkty z. Trzepizurem (Czę- 
stochowa), Rynkowski (Szczecin) poko- 
nał Balę (Kraków) na punkty, Chychła 
(Gdańsk) wygrał przez poddanie się w 
[I rundzie Rudzińskiego (Olsztyn), O- 
tejnik (Łódź), po niezwykle emocjonują- 
cej walce, pokonał nieznacznie na pun- 
kty Sztolca (Wrocław). Po tej walce, 
niezadowolona publiczność przez pół go- 
dziny protestowała, domagając się zmia 
ny wyniku. 

W. średnia — Grzelak (Poznań) po- 
konał na punkty Palińskiego (Pomorze), 
Kwiatkowski (Gdańsk) wygrał na pun- 
kty z Cebulakiem (Pomorze), Nowara 
(Sląsk) wypunktował Wilczka (Warsza- 
wa) i Zagórski (Warszawa) pokonał 
przez t.k.o. w III rundzie Domańskiego 
(Wrocław). 

W. półciężka —- Dobija (Sląsk) zno- 
kautował Wierzbowicza (Szczecin), Szy 
mura (Warszawa) znokautował Szymulę 
(Kraków), Kołeczko (Poznań) pokonał 
na punkty Rudzkiego (Gdańsk), Kru- 
piński( Wrocław) wygrał na punkty a 
Wośniakiem (Warszawa). 

W. ciężka — Niewadził (Łódź) wy» 
grał z Rysiem (Kraków) na punkty, 
Białkowski (Gdańsk) pokonał Szczypiń- 
skiego (Sląsk), Stec (Warszawa) wygrał 
niezbyt zasłużenie na punkty z Rutkow 
skim (Szczecin). 


VESELY WYGRYWA ETAP 
KATOWICE — WROCŁAW 


Na metę we Wrocławiu wpadła więk- 
sza grupa zawodników. Na finiszu zwy- 
ciężył leader wyścigu  Czechoslowak 
Vesely, bijąc Francuza Garnier. 

Nieoficjalna klasyfikacja jest nastę: 
pująca: 1) Vesely (CSR) — 5:34:12, 2) 
Garnier (Francja) — 5:34:13, 3) Gon- 
geln (Francja) — 5:34:14, 4) Kovacs 
(Węgry), 5) Pietraszewski, 6) Holubec 
(CSR), 7) Niculescu (Rumunia), $) Wy- 
glenda, 9) Wójcik, 10) Siemiński. Za- 
wodnicy od 3-go do 10-tego zostali skla- 
syfikowani w jednym czasie. 

Etap drużynowo wygrała Polska I. 


jak dawniej, leaz teraz u podstawy 
swojej była zupełnie rozharatana, 
Drzazgi ponozdzieranej,  pogiętej, 
niczym papier, blachy stenozały na 
boki jak zadziory, rozwalony był 
i mur, cała jednak ściana kościoła 
od północnej strony. 


W dół od kościoła, w miejscu, 
gdzie zamarznięty stnumień fagod. 
nym tukiem wgryzał się w drogę, 
stalła potężna armata. Lufa jej wy: 
mierzona była na północ, na niedaw 
ne pozycje radzieckie. Obok miej 
na ziemi pomiewierały się w poroz- 
bijamych skrzynkach pociski. Zacho 
dizące czenwone słońce odbijało się 
w ich łuskach matowym, rozlanym 
blaskiem, jakby wylano na nie roz. 
bełrane Żółtko jajka. Wspanty gło. 
wą o parę pocisków, jak o podusz- 
kę, leżał czanny na twarzy trup mlo 
dego mężczyzny. Niemca. O, dzi- 
wo, do tego czasu nikt mie zwlókł 
z niego ani butów, ani ubrania, nie 
tknął nawet broni — paru karabi- 
nów zwykłych, zakończonych krót 
kimi, szerokimi bagnetami, jak rzeź 
niczymi nożami. Zabity miał twarz 


nio powiedzieliby mu o tym ludz: e | zw róconą na wschód, oczy Pozwarte, 


na wsi. Nie pnzemilozeliby chyba... i 


Wieża ma kościele biła w niebo 
ostrym, ozdobnym swoim czubem, 


u 


dłonie groźnie zaciśnięte w kułaki, 


(c. d. n.) 


